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SPOSÓB 


Tak wrażliwy na zapach szpitali i koszar, na nieodwołalność 


poniżenia; 


Że powinien bym był spędzić życie w korkowej celi, szczękając 


zębami, 
Od nieznajomych przodków 
więc wynalazłem sposób: 


dostałem rozwagę i upór, 


Rytmiczne kołysanie słów układanych, powtarzanych na ulicy, 
w autobusie, w barach, na drogach, 
A tym bardziej w półśnie rannych godzin, kiedy świadomość 


wynurza się jak diabelska góra. 


Ale umiałem to robić tylko po polsku, w języku którego nikt nie 
rozumie, chyba twardogłowi zawodowcy stadionu w Wabash albo 


Milwaukee. 


1 gdybym mógł nie mówić, nie mówiłbym nic, bo nie było mi 
obojętne, że zwracam się do nikogo. 


W grudniu odebrał w Sztok- 
holmie Nagrodę Nobla 69-letni 
poeta polski mieszkający 
w Stanach Zjednoczonych. 
Osamotniony, twórczość poe- 
tycką traktował już jako hobby 
obok zajęć profesora ameryka- 
ńskiego uniwersytetu. Pisał dla 
siebie i — jak mówi — dla mew 
spotykanych na spacerach pla- 
żą. Powody wyjaśnił w tym 
wierszu. Ale Czesław Miłosz 
napisał też: „Tylko ten, kto ak- 
ceptuje samotność i klęskę — 
a dla poety całkowita samot- 
ność, emigracja jest klęską — 


KUCHNIA 
W KIESZENI 


jest 
To i najłatwiejsza 

w obsłudze kuchen- 
ka turystyczna na paliwo stałe 
(tabletki), jaką można u nas ku- 
pić. Wymiary po złożeniu — 9,5 
X7,5x2 cm, a więc mieści się 
bez trudu do chlebaka a nawet 
do kieszeni. Na rysunku widać 
ją rozłożoną — gotową do użyt- 
ku. Cena — 18zł, wrazz5kostka- 


może pisać prawdę. Tylko ten, 
kto nie ma nic do wygrania inic 
do stracenia, kto nie musi ni- 
czego „brać pod uwagę”, może 
produkować prawdę”. 


Nagroda Nobla zaskoczyła 
go. Jego czytelników — nie! Za- 
nim więc w Waszych podręcz- 
nikach pojawi się jego twór- 
czość, Wy również będziecie 
mogli ją poznać zaglądając dzi- 
siaj na str. 4 i 5. Może zzamiesz- 
czonych tam wierszy i artyku- 
łów skorzystacie na-lekcji języ- 
ka polskiego? 


Czesław 
Milosz 
odbiera 
Nagrodę 
Nobla 

z rąk 
króla 
Szwecji 
Karola XVI 
Gustawa 
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NASTOLATKOW 


Fot. M; Szymański 


Film, który ułatwia 
PRZEWIDYWANIE TRZĘSIEŃ ZIEMI 


USA (PAl). Wśród spostrze- 
żeń, jakie poczynili geofizycy, 
starając się znaleźć sposób na 
przewidywanie trzęsień Ziemi, 
jest i to, że na kilka dni przed 
takim wydarzeniem wydziela 
się z gruntu — w postaci gazu — 
radioaktywny radon 222. Tak 
było np. w 1966 r. przed trzęsie- 
niem w Taszkiencie. | oto ostat- 
nio firma Kodak wyproduko- 


wała film LR 115, który rejestru- 
je ślady pierwiastków radioak- 
tywnych. Dzięki temu może słu- 
żyć m. in. do rejestrowania za- 
powiedzi katastrof sejsmicz- 
nych. Zdaniem specjalistów — 
może więc przyczynić się do 
tego, że będzie je można prze- 
powiedzieć na 2-3 dni z góry, 
co umożliwi ewakuowanie lu- 
dzi z zagrożonego obszaru.(tok) 


Gd dziś, w dwu 
nadtu numorach 


„Świata Młodych” 

będłio Wam towa 

tzyszył Kubuś Pla 

kialny. Tym, którzy 

nie pamiątają boha 

tora mojego komi 

kau przypomną naj / pamiętnika 

ważniajazo postacia Kul A 

historyjki Tra NAGONE, 
W nowym osiadlu "Uelnego 

na piątym piątrza ży: |4049 komika 

ja rodzina Piokiel- |od dała 

nych. W miaszkaniu |na 4zA 


obok miaszka pan 
Krzosław Przesada 
z żoną | córką, Prza 
aadowio wchodzą 
do swojego miosz 
kania przoz dziurą 
w ścianie u Piokiol 7 
nych, ponieważ bu 
dowlani zapomnieli 


zrobić drzwi wejściowa z korytarza 
Kubuś Piekielny i Malwina Przesada 


ą 
( 


dziaci lokatorów 
z profesorem Guzdrą. Guzdra mieszka pod Piakiolnym. Jest wynalazcą, 
umie zamieniać „szare na złote”, czego wielu nie może mu darować 

Podczas remontu, który rozpoczął sią w wieżowcu niespodziewanie, 
Kubuś robił notatki. Prezentują Wam niektóro, najciakawsze strony tego 
pamiętnika. 


przyjaźnią się 


Autorka 


UWAGA! WAŻNE DLA WSZYSTKICH, KTÓRZY 
NADESŁALI PRACE NA KONKURS: 


Patrzę, myślę, opisuję: 
„MÓJ ŚWIAT 80-81” 


I GZEKAJĄ TERAZ NA OCENĘ JURY 


Musicie uzbroić się w cierpli- 
wość! Konkurs miał ogromne 
powodzenie, przyszło kilka ty- 
sięcy prac. A że są wśród nich 
również teksty długie — liczące 
40-50 stron kancelaryjnego 
papieru — czytanie musi jesz- 
cze trochę potrwać. Tym bar- 
dziej że w przytłaczającej wię- 
kszości są to wszystko rękopi- 
sy pisane niekiedy prawie nie- 
czytelnym charakterem pisma. 

Jury konkursu jest w tej 
chwili w trakcie przygotowy- 
wania wstępnie wybranych 
utworów — już w formie ma- 
szynopisów — do ostatecznej 
oceny. Zakończenie tego etapu 
prac przewidujemy na koniec 
marca. Tak że najprawdopo- 


dobniej w początkach kwietnia 
będziemy już mogli podać do 
wiadomości wszystkich zain- 
teresowanych ostateczny wy- 
nik całego konkursu i wydru- 
kować listą nagrodzonych. Do- 
piero po tym wszystkim rozpo- 
czniemy druk najciekawszych 
prac, bądź ich fragmentów. 
Przepraszamy za opóźnie- 
nia, ale materiał uzyskany 
w tym konkursie uważamy za 
ogromnie interesujący, dlate- 
go też wszystkie prace czytane 
są z wielką uwagą, aby żadne 
myśli, opinie czy sugestie 
'w nich zawarte nie zostały 
przeoczone. 
JURY KONKURSU 
„MÓJ ŚWIAT 80-81” 


mi paliwa, które również moż- 
na kupić oddzielnie na zapas. 
Do nabycia w sklepach CSH ize 


sprzętem sportowo-turystycz: 
nym. Można na niej ugotować 
kubek wody i zaparzyć herbatę, 
zrobić zupę błyskawiczną 
usmażyć jajecznicę, podpiec 
kanapki „na rakiecie” itp. W ra- 
zie wiatru trzeba kuchence za- 
pewnić osłonę: zastawę z ple- 
caków, przygodny murek, pień 
drzewa. Wtedy, kiedy zastęp 
nie ma w planie „dużego 
ognia” i gotowania obiadu 
a tylko niewielki biwakowy po- 
siłek — właśnie kieszonkowa ku- 
chenka doskonale się przydaje. 
Służyć może latami. 


z pokoju. Pozostali wymy- 

ślają słowo, które ma wiele 
znaczeń; na przykład „zamek”. 
Zadaniem odgadującego, który 
wraca za chwilę do pokoju, jest 
odgadnięcie tego słowa na 
podstawie odpowiedzi na za- 
dawane przez niego pytania. 
Np. odgadujący pyta kogoś: 
„Gdzie to się znajduje?” „W 
karabinie” — pada odpowiedź. 
I to jest prawda. „Do czego słu- 
ży?” — pyta innego. „Do miesz- 


J eden z grających wychodzi 


kania”. I to nie kłamstwo. „Z 
czego zrobione?” | tak dalej. 
Odgadujący może zadać 12 py- 
tań i jeśli nie odgadnie — daje 
fant. Może on zadać więcej niż 
jedno takie samo pytanie i każ- 
dy zapytany musi na nie odpo- 


Gra bez rekwizytów 


KAŻDY MÓWI PRAWDĘ 


wiedzieć inaczej, ale zgodnie 
z prawdą. Np. w wypadku sło- 
wa „piłka”, na pytanie „do cze- 
go służy?”, prawdziwymi od- 
powiedziami będą zarówno 
określenia „do cięcia”, jaki „do 
gry” oraz „do kopania”. 


motne drzewa). 


we do usunięcia zwarcia. 


JAK ZAPAMIĘTAĆ 
PRZEBYTĄ DROGĘ 


W czasie wycieczki „w nieznane” 
warto przećwiczyć w zastępie umiejęt- 
ność zapamiętywania przebytej drogi 
Jak to robić? Musimy zwracać uwagę 
na znaki pomagające wrócić bez trudu 
tą samą drogą. W leśnych bezdrożach 
będą to zwalone drzewa, złamane gałę: 
zie, doły, pagórki i kamienie, a także 
mrowiska, kałuże i strumyki. W polu — 
rodzaje upraw, dalekie punkty orienta- 
cyjne (budynki, kominy fabryczne, sa- 
Idąc nieznaną drogą 
trzeba co pewien czas zatrzymać się 
i spojrzeć w tył, by zapamiętać pejzaż. 
Ważne — szczególnie na zakrętach. 


BATERIAMI! 


Pamiętajcie, żeby wtedy, kiedy przez 
kilka dni nie używacie latarki, wyjąć 
z niej baterie i przechowywać je w su- 
chym i ciepłym miejscu. W przeciwnym 
razie z baterii może nastąpić wyciek 
chemikaliów, które uszkodzą wnętrze 
latarki lub spowodują prawie niemożli- 


KUCHNIA 
W KIESZENI 

SYGNALI- 
ZACJA 
GWIZDKIEM 
I LATARKĄ 


PIĘDZI 
I STOPY 
— NASZE WY- 
MIARY 
GIMNAS- 
TYKA 
Z KIJEM 
JAK 
ZAPAMIĘTAĆ 
PRZEBYTĄ 
DROGĘ 


zastęp, 
zbiÓKa! 
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LARÓ sobie | RAA 


dlaczego młodzież ze starszych 
klas szkoły podstawowej, 
często nawet ze szkół śred- 

_ nich wyśmiewa się z kolegów 
uczących się w szkołach rolni- 

_ czych. Jest to dla nas — chodzą- 
cych do szkoły rolniczej — — upo: 
karzające. Często się zdarza, że 


ami: aaa 

1". Skąd się biorą te uprzedze- 
loże stąd, że uczymy się 
Inictwie, może dlatego, że 

ielu z nas ma w przyszłości 
dzić gospodarstwa swo- 

ich rodziców? Jeśli tak, to bez- 
myślność naszych prześladow- 
ców nie ma granic, a równo- 
nie mam prawo sądzić, że 

li pozbawieni wyobraźni! 
gdyby choć trochę pomy- 

a to na pewno doszliby do 
ku, że to my właśnie bę- 
yć przyszłości pracowa li 


- zdyscyplinowaną 
lcę. W domu też staram 

ę, jak mogę. Jednak rodzicom 
le coś się u mnie nie podo- 

Mówią, że j jestem nieposłu- 

nic nie umiem zrobić. 

Je siostry, które też ba- 

d kuczają. Ja i starsza 


dy, gdy młodsza siostra = Doro- 
ta, wyjedzie gdzieś z rodzicami. 
W domu czuję się całkowicie 
niepotrzebna. Moje koleżanki 
mówią: „Nie przejmuj się ni- 
mi”, a ja już nie mogę wytrzy- 
mać. Do kina nie mogę pójść, 
na lodowisko też nie, a jak ro- 
dzice pozwolą mi na wyjście, to 
muszę iść z Dorotą, której bar- 
dzo nie lubię. 

Bardzo proszę o ydrokcć 
wanie mojego listu, może ktoś 
z czytelników „ŚM” jest w po- 
dobnej sytuacji. Proszę, aby na- 
pisali i poradzili mi co ja mogę 
zrobić, żeby zaczęto mnie ina- 
czej traktować. 

Małgorzata 


Ta starsza pani 
nie musi stać 
w kolejce po mleko 


= 


Jestem uczennicą VI klasy. 
Niedaleko mnie mieszka star- 
sza samotna pani, której wspó|- 
nie z moją siostrą pomagamy 
jak możemy. Przynosimy wę- 
giel z piwnicy, sprzątamy mie- 
szkanie, od czasu do czasu my- 
- jemy podłogę. Ja bardzo lubię 
prać, więc robię też drobne 
przepierki. Wieczorem biorę od 
tej pani butelkę na mleko, by 
rano kupić je dla mojej rodziny 
1 dla niej. 

Ilona Niemczyk 
-_ z Wałbrzycha 


Kącik przyjaciół 


_ Mam 16 lat, 160 cm wzrostu, 
ważę 50 kg. Jestem szatynką 
„prawdopodobnie ładną (tak 
7 mówią moje koleżanki i kole- 
dzy), noszę okulary. Uczę się 
dobrze, zbieram znaczki, tarcze 
szkolne, piszę wiersze, lubię 
muzykę dyskotekową. Kto ma 
ochotę ze mną korespondo- 
wać, niech pisze pod adres: 


Danuta Stach 


edni proponują bie- 
JES drudzy ćwi- 

czenia jogi, jeszcze 
inni kung-fu. My nato- 
miast radzimy codzien- 
ne ćwiczenia z kijem — 
wypróbowany rodzaj in- 
dywidualnej gimnasty- 
ki. Kij musi mieć taką 
długość, jak to propor- 
cjonalnie pokazano 


muskuły 


'Michalczowa 81. 
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- ZAMOŚĆ 
HETMAŃSKI I NOWOCZESNY 


Mieszkam w Zamościu. Jost to 
miasto wojowódzkio. Znajduje sią 
na Wyżynie Lubolskioj, na połud 
niowy*wschód od Lublina przy tra 
sio E-81. Założycialom Zamościa 
był hetman, Jan Zamoyski. Począ 
tok miasta datujo sią od roku 1580, 
W ubiegłym roku Zamość obcho- 
dził 400-lecio swojego istnienia. 
W związku z tym odbyło sią tu 
również Regionalne Święto Plo- 
nów. Wielką renowację przechodzi 
zamojska „Starówka”. Nio wszyst- 
ko zostało zrobione, ale już w cza- 
sie święta plonów gościo, którzy 
przybyli do naszego miasta za- 
chwycali się pięknem kamieniczek. 
W dalszym ciągu nasze miasto 
zmienia swój wygląd. Powstają 
nowe, piękne domy, na wzór tych, 
które były w Grodzie Hetmańskim. 

Zamość liczy obecnie około 35- 


tysiący mioszkańców, Powstają tu 
nowo  osiodla  mioszkaniowo. 
W okrosia powojannym w Zamoń 
clu pobudowano wiolkia zakłady 
przemysłowo: Zakład Motalowy 
„Spomasz”, Fabryką Elomontów 
„Matalplast”, Zakład Odziożowy 
„Dolia”, Zakłady Mięsna, „Chłod- 
nią Składową”, „Fabryką Do- 
mów”, „Fabryką Mabli” i wielo in- 
nych. Miasto stalo rośnio. Do pracy 
w rozwijających sią zakładach 
przemysłowych przebywają ludzie 
z przyległych miejscowości. Budu- 
je się tu wiele nowych dróg i mos- 
tów; w ostatnich latach powstały 
dwa wiadukty. Zamość jest przy- 
kładem połączenia dwu epok, epo- 
ki hetmańskiej i epoki nowoczes 
nego przemysłu. 


Jolanta Stelmaszczuk 


W ZAMIAN ZA BUTELKI 
I MAKULATURĘ - ZABAWA 


Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. 
Mieszkam w małym miasteczku, 
gdzie praktycznie nie ma możli- 
wości zabawić się. Wspólnie z kla- 
są postanowiliśmy zorganizować 
zbiórkę makulatury i butelek, a za 
uzyskane pieniądze zorganizować 
zabawę. W ten sposób zarobiliśmy 
426zł. Zabawa udała się wyśmieni- 
cie i kosztowała nas tylko 320 zł. 


| tak do klasowej kasy wpłynęło 
106 zł. Postanowiliśmy je wyko- 
rzystać na zakup kilku drobiazgów 
do naszej sali. 

Myślę, że ten pomysł nie był zły. 
Zachęcamy innych amatorów za- 
baw aby skorzystali z tego 
sposobu. 

Szymon 
z Woli Krzysztoporskiej 
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Okno 
z mojego 
pokoiku 
otwiera się 
na 
esołych” 
robotników 


Nia mam siostry, brata, ani* 


taty. Moja rodzina to babcia, 
mama | ja. Mieszkamy w bar 
dzo prymitywnych warunkach 
Na domiar złego za ścianą mie 
szka wujek, który ciągle sią 
awanturuje. Ale już niedługo 
skończą się te mączarnie — my* 
ślałam. Za dwa miesiące dosta 
jemy ładne, nowe mieszkanie. 
Będę miała swój własny pokój 
— uradowana powtarzałam na 
każdym kroku. Pobiegłam obej 
rzeć dom, w którym życie moje 
miało zamienić się w bajkę. 
Obejrzałam i wróciłam ze spu- 
szczoną głową. Przed naszym 
nowym blokiem „wyrósł” ho- 
tel robotniczy. Jego mieszkań- 
cy w dni wypłaty regularnie 
upijają się i wyśpiewują pod 
oknami „niecenzuralne balla- 
dy”. Bardzo lubię śpiew, ale nie 
taki. A tak cieszyłam się... że 
nareszcie będę miała swój 
własny pokój — cichy kąt do 
nauki. (mm) 

Eliza z Olsztyna 


MÓJ PROJEKT SZKOŁY PRZYSZŁOŚCI 


Buntuję się przeciwko obecnym szkołom, w któ- 
rych w zły sposób prowadzi się zajęcia. Przedsta- 


wiam więc swój projekt: 


SZKOŁY PRZYSZŁOŚCI 


Powinna znajdować się wśród lasów, na łonie - 
natury, a nie na przykład w centrum miasta. Szkoła 
powinna być przestronna, jasna, czysta. Zbudowana 
ze sztucznego lekkiego tworzywa, mogłaby być 
przeńoszona w najróżniejsze okolice, w ten sposób 
uczniowie poznawaliby swój kraj. Lekcje prowadzo- 
ne byłyby, moim zdaniem, bardzo ciekawie. Podczas 
w-f uczniowie korzystaliby z basenów, kortów, 
boisk. Podczas zimy szkoła byłaby tak ciepła, aby 
uczniowie mogli pozbyć się grubych i niewygod- 
nych ubrań. W szkole panowałaby atmosfera radoś- 
ci. Przerwy wykorzystywane byłyby w pełnym zna- 
czeniu tego słowa. Uczniowie nie trzęśliby się przed 


mi byliby zżyci i zaprzyjaźnieni, jednak każdy uczeń 
odnosiłby się do nauczyciela z szacunkiem. Szkoła 


musiałaby być ukwiecona. Rozłożyste paprocie i pa- 


klasówką, sprawdzianem itp. Nauczyciele z ucznia- 


protki zdobiłyby pracownie, korytarze, hole. Jednak 
nikt nie powinien myśleć, że uczniowie w tej wyma- 
rzonej szkole leniuchowaliby. Okres pracy uczniów 
trwałby 5 dni,-sobota wykorzystana byłaby na roz- 
rywki sportowe, aby uczniowie byli sprawni. Pra- 
cownie powinny być wyposażone w najnowocześ- 
niejszy sprzęt. Nauczyciel mając specjalne kasety 
z nagraniami kolejnych lekcji, puszczałby je i obser- 
wował ucznia. Uczniowie siedząc we dwoje w swo- 
ich kabinach pracowaliby wspólnie. Jeżeli jedna 
z tych dwóch osób nie byłaby aktywna, to specjane 
urządzenie, zamontowane w kabinie nauczyciela 
natychmiast by to wykryło. Tak więc żaden uczeń nie 
miałby szans na leniuchowanie w czasie lekcji. 


„Wierna czytelniczka” 


„CHCĘ 
POZNAĆ 
JAK 
NAJWIĘKSZĄ 
CZĘŚĆ 
TRAGEDII 
NARODU 
POLSKIEGO 
PODCZAS 
WOJNY”... 


Do natychmiastowego 
chwycenia za pióro skłonił 
mnie list zamieszczony w 14 
numerze „Świata Młodych” z3 
lutego. „Katiusza” pisze, że 
my, pokolenie nastolatków po. 
winniśmy znać losy dziecka 
w okresie wojny. Zgadzam się 
z autorką tego listu tyle że po- 
winniśmy poznać nie tylko dole 
dzieci, ale również losy ludzi 
dorosłych (myślę teź między in 
nymi o ojcu Maksymnilianie Kol 
be — nr 16670, który w obozie 
śmierci w Oświęcimiu za dru 
giego człowieka oddał życie 
i o wielu innych, dawno już 
zapomnianych bohaterach). Ja 
bardzo interesuję się martyro- 
logią narodu polskiego 
W swym bogatym księgozbio- 
rze posiadam takie pozycje 
jak: „Wspomnienia więźniów 
z Pawiaka” „Przeżyłam Oświę- 
cim'' — K. Żywulskiej, „Dzieciń 
Stwo w pasiakach” B. Bartniko- 
wskiego, „Meldunek z Pawia 
ka” Z. Śliwickiego, „Zapowiada 
się piękny dzień” S. Szmaglew. 
skiej oraz wiele innych, traktu 
jących o tych sprawach pozycji 
Z wielką ciekawością, trzykrot 
nie przeczytałam „Medaliony” 
Z. Nałkowskiej i „Kratę” Poli 
Gojawiczyńskiej 

Duża część mojej rodziny 
i znajomych bardzo się dziwi 
dlaczego mam takie zaintere 
sowania. Ja chcę poznać jak 
największą część tej tragedii 
Wszystkim, którzy interesują 
się tą tematyką i tym którzy się 
nie interesują, radzę z całego 
serca, żeby sięgnęli choć po 
jedną z wielu wymienionych 
przeze mnie pozycji. 

„Ada z Warszawy” 


> 


w ćwiczeniu nr 6. Twoje 


rozwiną się, 


wzmocni się klatka pier- 


siowa, nabierzesz krze- 
py — a wszystko dzięki 
tym 5-7 minutom ćwi- 
czeń rano lub przed wie- 
czornym myciem. Za- 
czynamy: 


Rys. 1. Skłon jak na 
rysunku (wydech), po- 
wrót do pozycji wyjścio- 
wej (wdech), Po kilku 
dniach można dodać je- 
szcze podrzut kija i zła- 
panie go oburącz w po- 
wietrzu. 

Rys. 2. Kij za plecy, 
ściągnąć łopatki; prze- 


rzut kija nad głową do 
przodu i postawienie na 
nim nogi (wydech). Po- 
wtórzyć 4 razy zmienia- 
jąc nogi. 

Rys. 3. Balansując ki- 
jem siąść i wstać tak, by 
kij nie upadł. Powtórzyć 
3 razy nie zatrzymując 
oddechu, ze zmianą rąk 
i stron siadania. 

Rys. 4. W rozkroku 
trzymać kij w lewej ręce, 
nagle puścić i skręcając 
szybko tułów złapać 
w powietrzu kij prawą 
ręką. Powtórzyć ze zmia- 
ną rąk 6 razy. 

Rys. 5. W pozycji jak 
z lewej wypuścić zrąkkij 
i „dogonić” go, łapiąc 
oburącz tuż przed upad- 
kiem. Starać się łapać 
coraz bliżej podłogi. 

Rys. 6. Postawić kij na 

- podłodze, błyskawiczny 
przysiad z rękami do po- 
ziomu, powstać przed 
upadkiem kija i złapać 
go. 


Każdy zastęp lansuje 
u siebie „trzy łyki gim- 
nastyki” - to pomaga 
wyrabiać kondycję 
i harcerski „fason”. 


HARCERZ 


ZMIERZY: NAWET PALCEM 


ażda harcerka i har- 
cerz powinni znać 
łasne wymiary. 


Przydaje się to i do mie- 
rzenia różnych »odle- 
głości w terenie, i w bi- 
wakowej pionierce, 
iwnieskomplikowanym 
majsterkowaniu. Posta- 
rajcie się, aby wszyscy 
w Waszym zastępie po- 
znali i zapamiętali nastę- 
pujące swoje wymiary: 

e długość jednej pię- 
dzi (rozpiętość palców 
ręki od kciuka do małe- 
go palca), 


© długość 
wego  człona 
wskazującego, 

© szerokość pięści 
(od szczytów skrajnych 
kostek), 

© długość od nosa 
do końca palców wycią- 
gniętej ręki, 

© długość między 
końcami palców wycią- 
gniętych w bok rąk, 

© długość stopy 
w obuwiu. 


środko- 
palca 


A na najbliższej zbiór- 
ce zastępu przeprowa- 


<A 


dźcie 
niech zastępowy rozda 


grę-sprawdzian: 


wszystkim sklejone 
z pociętych gazet paski 
różnej długości (na 
„chybił-trafił* po 2-3 
dla każdego harcerza). 
Każdy niech je zmierzy 
używając swoich wy- 
miarów i napisze dłu- 
gość na każdym pasku. 
Potem skontrolujcie to 
razem z podziałką centy- 
metrową. Kto zmierzył 
najdokładniej?  Nastę- 
pnym razem zróbcie już 
praktyczne pomiary 
w terenie, 


VIII OGÓLNOPOLSKA ZIMOWA SPARTAKIADA MŁODZIEŻY 


HALNIAK 
OPTYMIZMU 


arciarską i  biathlonową 

część spartakiady (konku- 

rencje łyżwiarskie, sanecz- 
karskie i hokej na lodzie zakończy- 
ły się miesiąc temu) otworzyli alpe- 
jczycy. Przy pięknej, słonecznej 
pogodzie, we wspaniałych warun- 
kach śniegowych panujących na 
Hali Goryczkowej, rozegrali oni 
slalom gigant. Na liczącej sobie 
250 m trasie stanęło do walki kilku- 
dziesięciu zawodników. Jak było 
do przewidzenia zdecydowany 
prym wiódł zakopiańczyk Piotr 
Stalmach. Uczeń Szkoły Mistrzos- 
twa Sportowego, były triumfator 


noszącą blisko 2 sek. Wprawdzie 
w drugiej próbie 16-letni Piotr 
przejechał ustawioną przez znane- 
go przez laty narciarza — Andrzeja 
Bachledę trasę bardziej ostrożnie, 
ale i tak nie pozwolił sobie odebrać 
zwycięstwa. Jest to już czwarty 
spartakiadowy sukces zakopiań- 
czyka i potwierdzenie, że jego ta- 
lent rozwija się prawidłowo. To 
samo należy stwierdzić io bohater- 
ce alpejskich konkurencji dziew- 
cząt, Oli Dzięcielak z Karpacza, 
która także była poza zasięgiem 
rywalek. Ola i Pio, zdobyli po 
trzy medale'złote. 


samą ilość identycznych 
„„krążków” wywiózł z Zako- 
panego biathlonista z Luba- 
szowej (woj. krośnieńskie), Ed- 
ward Jakieła. Uczestnik ostatnich 
mistrzostw świata juniorów, wiel- 
ka nadzieja naszego dwuboju (wraz 
ze swymi kolegami — Ryszardem 


Biathlonista Edward Jakieła z Lubaszowej koło Krosna (klub „„Górnik” Iwonicz) wystrzelał i wybiegał aż 


trzy złote medale 


Zimą i Janem Jakiełą) biegał 
i strzelał tak doskonale, że pozosta- 
li konkurenci niewiele mogli zdzia- 
łać. Edward wygrał zdecydowanie 
oba indywidualne dystanse (15i 10 
km) i przyczynił się do sukcesu 
w sztafecie 3x7,5 km. Godny pod- 
kreślenia jest tu fakt, że wszyscy 
biathloniści z Lubaszowej (w ,,cy- 
wilu” uczniowie Zespołu Szkół 
Górniczych w Krośnie) jeszcze do 
niedawna byli specjalistami tylko 
od biegania. Ale efekty pracy tre- 
nera Jana Murdzka, który jako za- 
wodnik zaliczał się niegdyś do Ści- 
słej czołówki krajowej (zdobył na- 
wet tytuł wicemistrza świata junio- 
rów), przeszły wszelkie oczekiwa- 
nia. Tak dalekie, że można śmiało 
powiedzieć, że stolicą polskiego 
biathlonu jest obecnie Krosno. Po 
wybudowaniu w niedalekich od 
miasta Czarnorzekach strzelnicy 
dla dwuboistów zawodnicy tego 
województwa mają wymarzone 
wprost warunki szkoleniowe. I jak 
widać wykorzystują je wyśmie- 
nicie. 


iele pochwał zebrały też 

W biegaczki w maleńkiej 
podhalańskiej _ miejsco- 

wości Mszana Dolna. Na dystansie 
10 km zajęły one pięć pierwszych 
lokat! Takiego obrotu sprawy nie 
spodziewał się nikt. Reprezentant- 
ki „„Maratonu” triumfowały rów- 
nież w konkurencjach rozstaw- 
nych. Prawdę powiedziawszy nie 
jest to precedens, bowiem zawod- 
niczki z Mszany już w latach po- 


Jarosław Mądry potrafil zadziwić nie tylko odwagą, alei skutecznoś- 
cią. Jego dwa zwycięstwa mają wymowę S 


przednich dawały o sobie znać 
i zdecydowanie górowały w sparta- 
kiadowych bojach. Dodajmy, że 
najlepsza zawodniczka „,Marato- 
nu”, Halina Górniak, razem ze 
wspomnianymi wcześniej Piotrem 
Stelmachem, Olą Dzięcielak i Ed- 
wardem Jakiełą tworzyła grupę 
tzw. asów tegorocznej imprezy. 


o tej elity można jeszcze do- 
Di:=* 13-letniego Jarka 

Mądrego, który zwyciężył 
w obu konkursach skoków (na Ma- 
łej Krokwi i na Kowańcu). Jego 
trener, Leszek  Nadarkiewicz, 
twierdzi, że Jarek ma wielki talent 
do uprawiania tej trudnej dyscypli- 
ny. Jest bardzo odważny (skakał 
nawet na Dużej Krokwi, gdzie 
uzyskał wynik około 90 m!) i nie 
odczuwa tremy nawet na rajwię- 
kszych obiektach. Jest więc szan- 
sa, że już w najbliższej przyszłości 
wyrośnie z niego sporej klasy za- 
wodnik. Skoro już jesteśmy przy 
skokach warto jeszcze wspomnieć, 
że na Kowańcu aż trzech chłopców 
uzyskało identyczne odległości 
i identyczne noty: dla Roberta 
Witkego z Karpacza oraz Ryszar- 
da Guńki i Stanisława Cachro 


z Zakopanego organizatorzy mu- 
sieli „„wygospodarować” dodatko- 
we brązowe medale. Cała trójka, co 
również warto podkreślić, uzyska- 
ła notę gorszą od srebrnego meda- 
listy — Tomasza Szczerby (Zako- 
pane), tylko o 0,2 pkt. To świadczy 
o bardzo wyrównanym poziomie 
konkursu skoków na Kowańcu. 
Zresztą na Małej Krokwi było po- 
dobnie... 


k *k x 


ielu było bohaterów tego; 
W: Spartakiady. Nie 

sposób nawet wymienić 
ich wszystkich. A szkoda, bo- 
wiem blisko połowa uczestników 
imprezy zasługiwała na wyróżnie- 
nie. Mamy więc nadzieję, że wre- 
szcie doczekamy się dobrych re- 
prezentantów-seniorów _ zimo- 
wych dyscyplin, uzupełnienia lu- 
ki, która powstała po odejściu od 
sportu braci Bachledów, Fortuny 
i paru jeszcze innych zawodni- 
ków. Halniak optymizmu powiał 
pod Giewontem dość mocno i je- 
go powiew trzeba wykorzystać. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


KILKA ZDAŃ KOMENTARZA 


Wpierwszej korespondencji z Za- 
kopanego pisaliśmy o dużych dys- 
proporcjach w sportowym zaawan- 
sowaniu uczestników tegorocznej 
Spartakiady. Obok wybitnych, do- 
brze przygotowanych technicznie 
ikondycyjnie jednostek, można było 
zobaczyć zawodników słabych pod 
każdym względem. Ale generalnie 
rzecz biorąc zakończona niedawno 
impreza, w porównaniu do po- 
przednich, wykazała lepsze wyszko- 
lenie startujących, a więc i wyższy 
poziom zmagań. I to cieszy najbar- 
dziej. S$muci natomiast fakt, że poza 
uznanymi już potęgami w zimowych 
sportach (Jeleniogórskie, Krośnień- 
skie i Nowosądeckie) ani jeden re- 
gion nie włączył się równie skutecz- 
nie do walki o spartakiadowe trofea. 
W dalszym ciągu, co jestsprawą wię- 
cej niż smutną, istnieją też dyscypli- 
ny traktowane u nas nie wiadomo 
dlaczego po macoszemu. Dotyczy 
go głównie łyżwiarstwa figurowego, 
w którym wystąpila żenująco mała 
liczba zawodników. Np. w parach 
sportowych wszyscy startujący zdo- 
byli medale, bowiem do konkursu 
zgłoszono ... trzy duety. 

Trzeba powiedzieć prawdę, że 
organizatorzy tego ogólnopolskiego 
przeglądu talentów należycie wy- 
wiązali się ze swoich zadań. Można 
wprawdzie doszukać się drobnych 
uchybień (chociażby w postaci wyty- 
czenia zbyt trudnych jak dla nasto- 
latków biegowych tras), ale takie 
mankamenty nie są w stanie zaważyć 
na całokształcie oceny imprezy. 

Może jednak budzić niepokój 
Sprawa ulokowania w nieodpowied- 
nim. terminie przyszłorocznych za- 
wodów. Z ust wysoko postawionych 


osobistości usłyszeliśmy, że mają 
być one rozegrane już podczas ferii, 
a więc na początku zimowego sezo- 
nu. Jest to naszym zdaniem spore 
nieporozumienie. Bo po pierwsze: 
kiedy i w jakich warunkach będzie 
można przeprowadzić przedsparta- 
kiadowe eliminacje i treningowe 
przygotowania, zwłaszcza w woje- 
wództwach północnych, gdzie śnieg 
i mróz „przychodzą” na ogółze zna- 
cznym opóźnieniem? I po drugie — 
to jest chyba najważniejsze: wzglę- 
dy. szkoleniowe zostaną odsunięte 
na plan dalszy. Przecież spartakiada 
musi być podsumowaniem całego 
sezonu, ukoronowaniem startów 
w mniejszej rangi imprezach, dłu- 
gich i żmudnych treningów. Taki jest 
przecież jej cel, idea i racją bytu. 
Jedynym więc rozsądnym wyjściem 
jest rozegranie imprezy najwcześ- 
niej na przełomie lutego i marca. 
Argument, że w trakcie ferii istnieje 
większa możliwość zakwaterowa- 
nia tak dużej liczby zawodników 
(w opuszczonych przez. uczniów 
szkolach i internatach) jest wedlug 
nas nieprzekonywający. Chociażby 
z tego powodu, że uczestnicy spar- 
takiady blokują miejsca wypoczyn- 
kowe, w których mogą przebywać 
(jedynie w tym czasie) na zimowi- 
skach uczniowie łaknący wypoczyn- 
ku, amatorzy narciarskich i sanecz- 
kowych uciech nie na wyczynowym 
poziomie. Rozsądny termin stanowi 
gwarancję, że w tak ogromnie roz- 
budowanej (i kosztownej) imprezie 
nie będzie przypadkowych zwycięz- 
ców, przykrych rozczarowań. 
A spartakiada stanie się rzeczywis- 
tym polem rywalizacji dla tych, któ- 
rzy na tę rywalizację zasłużyli.(zp) 


— Moja rodzona matka na nic mi nie pozwala. Kiedy się 
dowiedziała, że mam chłopaka, zabroniła mi w ogóle wy- 
chodzić z domu. Dlaczego?! 

- Mama czyta moje listy, grzebie w moich rzeczach. Nie 
puściła mnie na wymarzony obóz harcerski, Powiedziała: 
raz już kiedyś byłaś, wystarczy, koniec z tym. Kiedy byłam 
młodsza, nie była taka, a teraz, im ja się robię starsza, tym 
ona gorsza, Dlaczego?! 


Po dwóch 


stronach miłości 


czyli 


rozmowa z matką 


- Może Ty wiesz dlaczego? Sama 
masz piętnastoletnią córkę, może 
więc pomożesz naszym zdezorien- 
towanym i często nieszczęśliwym 
czytelniczkom zrozumieć, skąd te 
nagle zakazy. Wywołujące coraz to 
nowe i nowe konilikty. | ogromny 
żal. A nawet rozpacz. 


szok i zostawić niesmak na bardzo 
długo. 

Ponieważ rozmawiam z Agniesz- 
ką na różne tematy od jej najmłod- 
szych lat, mogę powiedzieć, że ją 
znam i mam do niej zaufanie. 
I choćby nie wiem jak o nią drźała, 
nie mam prawa z tego strachu za- 
mykać przed nią świata, pakować ją 
pod klosz. Jakże mam jej na przy- 
kład nie puścić na nocny rajd z so- 
boty na niedzielę, organizowany 
przez jej szczep? Przecież te wszys- 
tkie rajdy, biegi, wspólne wypady 
i wycieczki uczą koleżeństwa, dają 
okazję do poznawania, porówny- 
wania i oceniania ludzi. Agnieszka 
spotyka podczas nich wielu star- 
szych chłopców, studentów nawet; 
jednych krytykuje, inni jej się podo- 
bają. Nieraz chcąc tym ostatnim za- 
imponować, stara się podciągnąć 
do ich poziomu. I czego ja mam się 
bać? Obozu harcerskiego?! 

Nie zgadzam się natomiast, kiedy 
Agnieszka z przyjaciółką za wszelką 
cenę chcą pojechać same nad mo- 
rze, pod namiot. Ale wtedy oczy- 
wiście podaję dziewczynom przy- 
czynę, dla której nie pozwalam. 
Niech wpadną w nocy do ich na- 
miotu jakieś łobuzy, najczęściej 
wiadomo w jakim celu, niech ktoś 
je okradnie, niech któraś poważnie 
zachoruje — to co wtedy? Dziewczy- 
ny muszą zrozumieć, że ponieważ 
wobec takich sytuacji są jeszcze 
bezradne, nie mam prawa dawać im 
aż tak dużej porcji swobody, co 
mogłoby być zbyt brzmienne 
w skutki. 

No więc tak: po prostu, mając 
taką, a nie inną naturę, postawiłam 
na szczerość i przyjaźń między na- 
mi. Przez te wszystkie lata udało 
nam się jakoś poznać wzajemnie 
i nabrać do siebie zaufania. Nie 
oznacza to jednak, że nie miewam 
tysiąca wahań i wątpliwości, co do 
swojego postępowania. Co gorsze, 
wcale nie jestem taka pewna, że 
Agnieszka któregoś dnia, rozgory- 
czona jakimś moim — uzasadnio- 
nym nawet — zakazem nie poskarży 
się nagle, że „wszystkiego jej zabra- 
niam”. 


— To bierze się ze strachu, potęź- 
nego strachu o dziecko. Kiedy jest 
malutkie, boimy się, że przewróci 
się i potłucze, że wpadnie pod sa- 
mochód, że pies je ugryzie, że ktoś 
je zaczepi i przestraszy. Dziecko 
podrasta i nagle przychodzi chwila, 
kiedy do tych lęków dochodzi jesz- 
cze jeden, szczególnie dręczący 
matki dziewcząt. Nie oszczędził 
i mnie. Bałam się na przykład, że 
moją tak na oko dorosłą — a w rze- 
czywistości _ dwunastoletnią  - 
Agnieszkę ktoś może zaczepić 
w zatłoczonym autobusie, powie- 
dzieć jej jakieś świństwo, nawet 
pchać się do niej z łapami. A ona, 
zupełnie nie umiejąca się jeszcze 
obronić, może to obrzydliwe prze- 
życie zapamiętać na wiele lat. Może 
ją ono zrazić do mężczyzn, do 
chłopców w ogóle. 

Właśnie, chłopcy. Kiedy nasze 
córki były małe, mogłyśmy być 
pewne, że ich spotkania z chłopca- 
mi kończą się na niewinnych zaba- 
wach, rozmowach. Teraz? Lada mo- 
ment może się pojawić pierwsza, 
jakże ważna, miłość. Chwile, kiedy 
serce wali jak szalone, momenty 
zawstydzenia, kiedy niechcący ze- 
tkną się dłonie. Pierwszy bukiecik 
kwiatów od chłopaka, pierwsze 
wiersze, spotkania i zachwycenia. 
Wbrew pozorom i dziś, tak jak za- 
wsze, marzy o tym każda dziewczy- 
na. I nie jestem też chyba wyjątkiem 
wśród matek, jeśli pragnę, aby takie 
marzenia mojej córki się spełniły. 
Ale jednocześnie bardzo się boję, 
żeby nie zagubiła ona, nie roztrwo- 
niła tego, co w pierwszej miłości 
najpiękniejsze, żeby to, co jest 
w ogóle uwieńczeniem uczucia — 
zbliżenie fizyczne - nie przydarzyło 
jej się już na początku, gdy jeszcze 
do niego nie dojrzała. 

Jeśli podobnie jak wiele innych 
matek, boję się owego zbliżenia 
fizycznego mojej córki z jakimś 
chłopakiem na początku jej rozwo- 
ju i uczuciowego, i fizycznego, nie 
jest to jedynie strach przed ciążą, 
będącą dla dziewczyny w tym wie- 
ku faktycznie czymś strasznym. 
Kontakt fizyczny przecież dopiero 
z czasem, i to dla dojrzałych ludzi, 
nabiera uroku. Teraz jeszcze sama 
Agnieszka nieraz powtarza, że „to 
wszystko jest brzydkie”. Odpowia- 
dam jej wtedy: jeśli ludzie się ko- 
chają, jeśli są dla siebie wszystkim, 
jest to piękne przeżycie, dające 
szczęście. Ale przeżycie na zasa- 
dzie „prześpimy się, bo to może 
jest fajne, bo inni mają to już za 
sobą, więc nie możemy być gorsi”, 
a więc z byle kim, byle gdzie i byle 
jak, może być wstrętne, wywołać 


Tyle matka Agnieszki. A co Wy na 
to, dziewczyny nie mogące porozu- 
mieć się ze swymi matkami, dziew- 
czyny nie mogące uwierzyć w ich 
dobre intencje, nieraz nawet w ich 
miłość, dziewczyny pełne pretensji 
i żalu? Czy pomoże Wam choć tro- 
chę uświadomienie sobie, że zdro- 
wy rozsądek matki przytłumia po 
prostu obawa o Was, powiększona 
umiejętnością porozumienia się 
z Wami. Uważacie się za bezradne, 
ale czy niejednokrotnie postawa, 
matki, wbrew pozorom, nie świad- 
czy również o jej bezradności, nie 
mniejszej niż Wasza? Uwierzyć 
w to, uwierzyć w uczucie pomimo 
wszystko — czyż to nie pierwszy 
krok ku sobie nawzajem? 


EWA KOSIŃSKA 


„PORWAŁ MNIE W OTGHŁAŃ ZE $( 


„Umysł drapieżny. Jego książek nie czytać — prawie obowiązek. ”— pisał w „Trakta- 
cie moralnym” o uwielbianym przez siebie Stanisławie Ignacym Witkiewiczu — 
Witkacym. Czy słowa te nie zaczną odnosić się i do niego — teraz, gdy wszyscy już 
mogą go czytać? W komentarzu uzasadniającym przyznanie mu Nagrody Nobla 
w dziedzinie literatury napisano: „Czesław Miłosz jest pisarzem trudnym w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu — skomplikowanym i intelektualnym. Pobudzającym do 


myślenia, wymagającym uwagi..." Jeśli chcesz się więc dowiedzieć, co on takiego 
napisał i za co go właściwie nagrodzono — musisz się zdobyć na pewien wysiłek. Może 
zrozumiesz tylko jeden z drukowanych tu jego wierszy, a może staną Ci się naprawdę 
bliskie dopiero za miesiąc — jeżeli zachowasz sobie dzisiejszy numer „ŚM”? Może też 
wyjaśnią Ci coś zamieszczone obok artykuły? Pamiętaj jednak, żewstrzegałem Cię, iż 
właśnie Ciebie być może nie stać na ten wysiłek! Julek 


„lak mało powiedziałem” 


— skarży się w wierszu płodny poe- 
ta, powieściopisarz, escista, tłumacz 
z języka litewskiego, francuskiego, an- 
gielskiego, hiszpańskiego, hebrajskie- 
go i greki. 

Dlaczego? 

Aby odpowiedzieć, trzeba zaglębić 
się w jego twórczość, w której labiryn- 
cie łatwo się jednak zgubić. Pisarstwo 
Czesława Miłosza nie da się bowiem 
pozamykać w szufladki, związać z ja- 
kimś jednym kierunkiem czy nawet 
prądem literackim. Jego wiersze prze- 
czą często wyniesionym przez nas ze 
szkoły wyobrażeniom o poczji, zaska- 
kują różnorodnością form, nagroma- 
dzeniem nierozstrzygniętych proble- 
mów i wykluczających się na pierwszy 
rzut oka prawd, Określenie „płomień 
i marmur”, nadane jego poczji przez 

zimierza Wykę, pasuje do niej jak 
ulał! 


TRENING 


„Obłoki, straszne moje obłoki, 
jak bije serce, jaki żal i smutek 
ziemi...” 


— pisał młody poeta. Każdy zna na- 
wiedzającą nas czasami tęsknotę za 
czymś nieokreślonym, ów smutek 
i rozpacz, których przyczynę trudno 
określić, niepokojące przeczucie cze- 
goś strasznego, kosmicznej wręcz kata- 
strofy, której nie możemy zapobiec. 
Myślimy wtedy o ogromie otaczające- 
go nas świata, o sensie istnienia, prze- 
mijaniu... We wczesnych wierszach 
Miłosza podobne uczucia często sąsia- 
dują z zachwytem nad bogactwem 
i urodą życia. Być może wpłynęła nato 
większa niż u innych wrażliwość, zapa- 
miętane z dzieciństwa obrazy I wojny. 
światowej, lektury, czy wreszcie bujna 
i dzika przyroda rodzinnej Litwy. Li- 
twy, na której trwała jeszcze jak za 
Mickiewicza wiara w upiory, żywe 
wciąż były pogańskie obrzędy przod- 
ków i opiewające ich legendy. Taką 
Litwę opisał w powieści ,„Dolina Is- 
sy” i w wierszu ,,Moja Ojczyzna”, 
w którym wspomnienie jej piękna spla- 
ta się z niewytłumaczalnym lękiem, 
z myślą o śmierci i zagadce bytu. Do 


takiej też będzie tęsknił przez całe ży- 
cie, jak Mickiewicz, o którym napisał, 
że „zawdzięcza mu każdą linijkę”. 

Wszystkie te niejasne przeczucia 
młodego poety stają się coraz bardziej 
konkretne i natrętne. Spotykana 
krzywda, niesprawiedliwość społecz- 
na, rodzący się faszyzm i militaryzm 
sprawiają, że Świat wydaje mu się coraz 
bardziej groźny. Na próżno stara się 
uciec w marzenia, w ,„rajską dziedzinę 
ułudy”. Jak wielu ówczesnych twór- 
ców przewidywał już bliskie wojenne 
„czasy pogardy”. Im większy był jed- 
nak jego pesymizm — tym bardziej 
starał się zapanować nad lękiem, zgod- 
nością przyjmując wyrok historii. Jego 
poezja staje się „„wielkim treningiem 
przed próbą cierpienia” — jak określił 
to jeden Z krytyków. 


POETA PAMIĘTA 


Wojna narzuca mu tragiczny wybór: 
musi rozstrzygnąć dla kogo żyje i two- 
rzy — dla ginących tu i teraz współoby- 
wateli, czy dla siebie, ludzkości, sztu- 
ki? A czyż w ogóle mógł wybierać, 
miał prawo szukać tylko piękna i opie- 
wać radość życia nie angażując się 
w walkę toczoną przez rodaków, nie 
próbując wyrazić ich losu? Jego wzru- 
szające okupacyjne wiersze stają się 
więc także ich głosami: „,Głosami 
biednych ludzi” — jak nazywa jeden 
z poetyckich cyklów. Przeciw takiej 
roli poety buntuje się w wierszu „W 
Warszawie” z tomu  „„Ocalenie”, 
A jednak w „Przedmowie” do niego 
pisze: 


„„Czym jest poezja, która nie ocala 

Narodów ani ludzi? 

Wspólnictwem urzędowych 
kłamstw, 

Piosenką pijaków, którym 

za chwilę ktoś poderżnie gardła, 

Czytanką z panieńskiego pokoju”. 


Okrucieństwo wojny i groźba ato- 
mowej zagłady, która pojawiła się 
w chwili, gdy świętowano odzyskany 
pokój — sprawiają, że głębiej zaczyna 
pojmować sens swej sztuki. Już w wie- 
rszu ,,Campo di Fiori” z 1943 r. po- 


równując śmierć na stosie Giordana 
Bruna do płonącego warszawskiego 
getta — pisał, że tragedie te utrwali 
legenda 


„„I wtedy po wielu latach 
Na nowym Campo di Fiori 
Bunt wznieci słowo poety.” 

Poeta ma być bowiem tym, który 
nie wybacza i który pamięta, to w jego 
utworach wielkie idee i czyny ludzkie 
sprzed wieków powinny spotykać się 
z dzisiejszymi, a dawne symbole odzy- 
skiwać swoje znaczenie. Stąd właśnie 
i późniejsze zainteresowanie Miłosza 
np. Biblią, którą tłumaczy, bo ,,przy- 
stoi, abyśmy prowadzili palcem 
wzdłuż liter trwalszych niż kute w ka- 
mieniu” — jak pisze w wierszu ,„„Lektu- 
ry”. Nawiązanie do tradycji jest po- 
trzebne, ponieważ XX wiek przyniósł 
nam powszechne oderwanie ideałów 
od praktyki: 
tyków nie znajdują potwierdzenia 
w rzeczywistości, a zbrodnie i kłams- 
twa usprawiedliwia się wszędzie tzw. 
„wyższymi racjami” czy „„koniecznoś- 
cią dziejową”” (jak w czasie okupacji, 


gdy zabijanie i oszukiwanie wroga stało” 


się cnotą). Brak systemu prawdziwych 
wartości (Witkacy — mistrz Miłosza — 
mówił o „,zaniku uczuć metafizycz- 
nych*) zastępują krótkotrwałe mody 
i hasła jednorazowego użytku. Rodzi 
się cynizm, ludzie traktują się nawza- 
jem jak rzeczy. W czasie wojny hitle- 
rowcy robili z ich włosów materace, 
dzisiaj dla samochodu czy kolorowego 
telewizora ludzie poświęcają często 
swe przekonania, uczucia, godność. 


SŁOWA CZYSTE 
I DOSTOJNE 


„„Poeta tej epoki nie odsłania 
twarzy, 
Bo pokazałyby się rysy skurczone 
od grozy, 
Zęby sterczałyby szyderczo 
w świetle słabego księżyca. 
Słów zawiłość mu służy nie tak jak 


Poetom, którzy w słowach szukali 
ekstazy. 


Myśli zimno i przestrzeń otwartą 
oblicza." 
(„Dwaj w Rzymie”) 
Zdaniem poety, po Hiroszimie nie 
można już pisząc o świecie okazywać 
swych uczuć — bo wiersze byłyby sko- 
wytem przerażenia, Trzeba raczej sta- 
rać się zrozumieć co i dlaczego się 
stało, tylko rozum bowiem może nas 

ocalić. 


„On ponad to co jest wynosi co być 
powinno, 
Nieprzyjaciel rozpaczy, przyjaciel 
nadziei." 
— pisze w wierszu Zaklęcie”. Po- 
ezja powinna zajmować się najważniej- 
szymi problemami epoki, a nie tylko 
nas wzruszać, opowiadając o przeży- 
ciach autora, 0 jego „„mękach wyższe- 
go rzędu”. 


„„Zawsze tęskniłem do formy 
bardziej pojemnej, 
która nie byłaby zanadto poezją ani 
zanadto prozą 
i pozwoliłaby się porozumieć nie 
narażając nikogo, 
autora ani czytelnika, na męki 
wyższego rzędu.” 
(„„Ars poetica?”) 
Niektóre wiersze Miłosza trudno 
więc nazwać utworami poetyckimi, 
często też bardziej osobisty ton mają 
jego eseje. Ceni zarazem prostotę i na- 
turalność. Pisze: 
„„Mowa rodzinna niechaj będzie 
prosta. 
Ażeby każdy, kto usłyszy słowo 
Widział jabłonie, rzekę, zakręt 
drogi, 
Tak jak się widzi w letniej 
błyskawicy. 
Nie może jednak mowa być 
obrazem 
i niczym więcej...” 
(„Traktat poetycki”) 
Dbając o celność, precyzję opisu, 
o nazywanie rzeczy po imieniu nie boi 
się używać wielkich słów, , słów czys- 
tych i dostojnych”, które uważane są 
dziś za ,,zakazane”, jak pisze w wier- 
szu „„Zadanie”. Ale „czyste i dostoj- 
ne słowa” nie mają tu oznaczać słów 


ładnych i miło brzmiących. Woli 
„przemawiać raczej brzydko i chro- 
pawo”, niż kłamać zabiegając o lite- 
racką poprawność czy oryginalność. 


AMBASADOR NADZIEI 


Jego twórczość nie jest jednak tak 
jednolita i nieskomplikowana, jak mo- 
głoby wynikać z przedstawionych tu 
jego poglądów. Konkretne, bogate 
w szczegóły opisy spotykamy w niej 
obok niepokojących wizji sennych 
0 niezwykłej, malarskiej plastyce obra- 
zowania, rymowane traktaty — obok 
drapieżnej satyry. Nastrojowa liryka 
występuje obok trzeźwych refleksji, 
powaga — obok humoru, bezpośrednie 
wyznania — obok przemawiania cudzy- 
mi głosami, przybierania ironicznych 
masek. 

Pragnąc uporządkować rozbity 
świat wartości i zebrać w całość ludzkie 
doświadczenia — musi bowiem szukać 
prawdy w sprzecznościach. Wierząc 
w potęgę rozumu i starając się dostrzec 
ukryty, głębszy sens w naszej codzien- 
nej: krzątaninie — wciąż zmaga się 
z ogarniającym go zwątpieniem, pod 
grymasem ironii ukrywając ból i prze- 
rażenie. A przecież zna i radość życia, 
piękno świata, na którego łaskę i nieła- 
skę został wydany, który porwał go 
w otchłań, niczym wieloryb Jonasza. 

Tocząc tę nierówną walkę nie pod- 
daje się jednak, przekonując siebie 
i nas w „,Traktacie moralnym”, że 
nawet jeden kamień może zmienić bieg 
lawiny i że poeta powinien być przede 
wszystkim „„ambasadorem marzeń”. 
Pogodził się jedynie z rolą samotnego 
wygnańca, która upodabnia go do ro- 
mantycznego wieszcza. Bo tylko jako 
wolny i duchowo niezależny świadek 
może mówić prawdę. I jeśli w czasach 
pouczania poetów co i jak mają pisać, 
zdecydował się na wyemigrowanie 
z kraju — to dlatego, by móc występo- 
wać przeciw każdej niesprawiedliwoś- 
ci, przemocy, zakłamaniu. W Polsce 
i na całym świecie! 

Wyrażając lęki, rozterki i nadzieje 
współczesnego człowieka, poeta stał 
się jednym z głosów sumienia epoki. 
Ale czy słowa jego wierszy okażą się 
trwalsze niż zło, czy będą miały magi-, 
czną moc zaklęcia? Czy niedoskonały 
język zdoła wszystko wyrazić? Napisał 
już tyle słów — a wciąż wydaje mu się, 
że powiedział za mało! 


CZESŁAW MIŁOSZ, co przez wiele lat starano 
się ukryć, wywarł ogromny wpływ na rozwój 
polskiej poezji. Podziwiali go już rówieśnicy 
i młodsi koledzy z wojennego pokolenia Kolum- 
bów — Krzysztof Kamil Baczyński, Tadeusz Borow- 
ski, Tadeusz Gajcy... Jemu też wiele zawdzięczają 
debiutujący później Zbigniew Herbert, Stanisław 
Czycz, Wisława Szymborska, Jarosław Marek 
Rymkiewicz, Artur Międzyrzecki i wielu, wielu 
innych. Po prostu nie sposób w ogóle wyobrazić 
sobie, jakie pisano by dzisiaj wiersze, gdyby on 
nigdy nie chwycił za pióro! 

Ale i samemu Miłoszowi rozgłos w Ameryce 
przyniosła antologia przełożonych przez niego 
współczesnych wierszy polskich — która zresztą 
niemały wpływ wywarła nakształt tamtejszej zko- 
lei poezji i dalej — światowej. 

W wierszu „Ars poetica?'' Miłosz napisał: 


„Ten pożytek z poezji, że nam przypomina 
jak trudno jest pozostać tąssamą osobą, 
bo dom nasz jest otwartyy we drzwiach nie ma 


klucza 


a niewidzialni goście wchodzą i wychodzą.” 


KALENDARIUM 


30 VI 1911 — Czesław Miłosz urodził się w Sze- 
tejniach na Litwie 

1929 — rozpoczyna studia prawnicze na Uni- 
wersytecie Stefana Batorego w Wilnie, na któ- 
rym studiował kiedyś Adam Mickiewicz 

1930 — debiut poety na lamach czasopisma 
„Alma Mater Vilnensis” 

1931 - z Teodorem Bujnickim, Jerzym Putra- 
mentem, Aleksandrem Rymkiewiczem, Jerzym 
Zagórskim i innymi zakłada grupę literacką i pis- 
mo „Żagary”'; w Paryżu poznaje krewnego, poe- 
tę Oskara Miłosza, którego twórczość wywiera 
na niego duży wpływ 

1933 - wydaje pierwszy tom wierszy „Poemat 
o czasie zastygłym” 

1934 - kończy studia i otrzymuje nagrodę 
poetycką Polskiej Akademii Literatury 


<< Zdjęcie wykonane w Stanach Zjednoczo- 
nych w 1978 r. z okazji przyznania Czesławowi 
Miłoszowi Międzynarodowej Nagrody Neus- 
tadt (przed nim laureatami jej byli m. in. Gab- 
riel Garcia Marquez i Francis Ponge) 


1934-35 — przebywa na stypendium w Paryżu 

1936 - wydaje tom wierszy „Trzy zimy”*; prze- 
nosi się z Wilna do Warszawy, gdzie podejmuje 
pracę w Polskim Radio 

1940 — działa w podziemnym ruchu literackim 
okupowanej stolicy, w 46 egzemplarzach odbija 
na powielaczu swoje „Wiersze” pod pseudoni- 
mem Jan Syruć 

1942 — z Jerzym Andrzejewskim wydaje anto- 
logię poezji podziemnej „Pieśń niepodlegla”, 
współpracuje z nielegalną prasą 

1945 - wydaje w „Czytelniku” tom wierszy 
„Oaalenie”, który obok prozy Tadeusza Borow- 
skiego i Zofii Nałkowskiej jest najgłębszym 
w naszej literaturze rozliczeniem z wojną 

1946 - rozpoczyna służbę dyplomatyczną 
w Waszyngtonie, nie przerywając wspólpracy 
z naszą prasą literacką 

1948 — w czasopiśmie „Twórczość” drukuje 
„Traktat moralny”, który jest ostatnim większym 
utworem opublikowanym oficjalnie w kraju — 
wszystkie kolejne książki wydaje już na obczyź- 
nie (w Paryżu, Londynie, w Stanach Zjednoczo- 
nych) 

1951 — pelniąc służbę dyplomatyczną w Pary- 
żu, dokąd przeniósł się z Waszyngtonu, odma- 
wia powrotu do Polski, wybierając emigrację 

1953 — wydaje w Paryżu tom wierszy „Światło 


dzienne” i zbiór szkiców „Zniewolony umysł”. 

1955 — wydaje powieści „Dolina Issy” i „„Zdo- 
bycie władzy”, za którą otrzymuje Europejską 
Nagrodę Literacką 

1957 - poemat „Traktat poetycki” 

1958 - autobiograficzna „Rodzinna Europa” 
i zbiór esejów „Kontynenty” 

1960 — przenosi się do USA, gdzie podejmuje 
pracę wykładowcy na Wydziale Języków i Litera- 
tur Słowiańskich Uniwersytetu w Berkeley, 
gdzie do dziś mieszka jako emerytowany 
profesor 

„1962 — wydaje tom poezji „Król Popiel i inne 
wiersze” oraz esej o Stanisławie Brzozowskim 
„Człowiek wśród skorpionów” 

1965 — ton wierszy „Gucio zaczarowany”; 
w Stanach Zjednoczonych wydaje antologię 
„Powojenna poezja polska” w swoim wyborze 
i przekładzie na język angielski 

1969 - tom wierszy „Miasto bez imienia” 
i szkice „Widzenia nad Zatoką San Francisco”; 
w języku angielskim wydaje „Historię literatury 
polskiej” wartą druku i u nas 

1972 - tom esejów „Prywatne obowiązki” 

" 1973 — w wydanej w Polsce antologii „Poezja 
Polska” Stanisławowi Grochowiakowi i Januszo- 
wi Maciejewskiemu udaje się zamieścić wybór 
wierszy Miłosza (także emigracyjnych); w Sta- 


nach Zjednoczonych ukazują się po angielsku 


*„Wiersze wybrane” 


1974 — tom wierszy „Gdzie wschodzi słońce 
i kędy zapada”; polski PEN-Club nagradza poe- 
tę za przekłady naszej poezji 

1976 — w Stanach Zjednoczonych ukazuje się 
dwujęzyczny zbiór „Utwory poetyckie — Po- 
ems” Miłosza 

1977 - wydaje rodzaj autobiografii literackiej 
„Ziemia Ulro'” 

1978 - tom esejów/„Ogród nauk” z przekła- 
dem „Księgi Eklezjasty/i; w Stanach Zjednoczo- 
nych wydaje po angiblsku kolejny wybór swych 
wierszy i zostaje laureatem Międzynarodowej 
Nagrody Neustadt, przyznawanej przez kwarta|- 
nik poświęcony współczesnej literaturze świa- 
towej 

1979 — wydaje w swoim przekładzie na język 
polski „Księgi Psalmów” (kilka z nich drukuje 
u nas wcześniej „Twórczość ”), pracuje też nad 
pełnym przekładem Starego i Nowego Testa- 
mentu 

1980 — jako pierwszy polski poeta otrzymuje 
w 50-lecie debiutu Nagrodę Nobla za twórczość 
w języku ojczystym; krótce ukazuje się wyda- 
ny nareszcie oficjalniew jego kraju tom „Gdzie 
wschodzi słońce i kędy zapada”, a tygodnik 
„życie literackie" zaczyna drukować w odcin- 
kach „Dolinę Issy”. . 


W MOJEJ OJCZYŹNIE 


W mojej ojczyźnie, do której nie wrócą, 
Jest takio lośno jezioro ogromne, 
Chmury szerokie, rozdarte, cudowne 
Pamiętam, kiedy wzrok za siobie rzucę. 


I płytkich wód szept w jakimś zmroku ciemnym 

I dno, na którym są trawy cierniste, 

Mew czarnych krzyk, zachodów zimnych czerwień, 
Cyranek świsty w górze porywiste. 


Śpi w niebie moim to jezioro cierni. 

Pochylam się i widzę tam na dnie 

Blask mego życia. | to, co straszy mnie, 

Jest tam, nim śmierć mój kształt na wieki spełni. 


WALC 


Już lustra dźwięk walca powoli obraca 

I świecznik kołując odpływa w głąb sal. 

| patrz: sto świeczników we mgłach się zatacza, 
Sto luster odbija snujący się bal. 


I pyły różowe jak płatki jabłoni, 

| skry, słoneczniki chwiejących się trąb. 
Rozpięte szeroko jak krzyże w agonii 

Szkło ramion, czerń ramion, biel ramion i rąk. 


| krążą w zmrużone swe oczy wpatrzeni, 
A jedwab szeleści o nagość, ach cyt... 

I pióra, i perły w huczącej przestrzeni, 

I szepty, wołanie, i zawrót, i rytm. 


Rok dziewięćset dziesięć. Już biją zegary, 

Lat cicho w klepsydrach przesącza się piach. 

Aż przyjdzie czas gniewu, dopełnią się miary 

| krzykiem ognistym śmierć stanie we drzwiach. 


A gdzieś tam daleko poeta się rodzi. 

Nie dla nich, nie dla nich napisze ich pieśń. 
Do chat drogą mleczną noc letnia podchodzi 
I psami w olszynach zanosi się wieś. 


Choć nie ma go jeszcze i gdzieś kiedyś będzie, 
Ty, piękna, nie wiedząc kołyszesz się z nim. 

I będziesz tak tańczyć na zawsze w legendzie, 
W ból wojen wplątana, w trzask bitew i dym. 


Stań tutaj przy oknie i uchyl zasłony, 

W olśnieniu, widzeniu, na obcy spójrz świat. 
Walc pełza tu, liśćmi złotymi stłumiony 

| w szyby zamiecią zimowy dmie wiatr. 


Lodowe pole w brzasku żółtej zorzy 

W nagle rozdartej nocy się otworzy, 

Tłumy biegnące wśród śmiertelnej wrzawy, 
Której nie słyszysz, odgadujesz z ust. 


Do granic nieba sięgające pole 

Wre morderstwami, krew śniegi rumieni, 
Na ciała skrzepłe w spokoju kamieni 
Dymiące słońce rzuca ranny kurz. 


Jest rzeka na wpół lodami przykryta. 
I niewolnicze na brzegach pochody. 
Nad siną chmurę, ponad czarne wody 
W czerwonym słońcu, błysk bata. 


Tam, w tym pochodzie, w milczącym szeregu, 
Patrz, to twój syn. Policzek przecięty 

Krwawi, on idzie, małpio uśmiechnięty, 
Krzycz! W niewolnictwie szczęśliwy. 


Rozumiesz. Jest taka cierpienia granica, 
Za którą się uśmiech pogodny zaczyna, 
l mija tak człowiek, i już zapomina, 

O co miał walczyć i po co. 


Jest takie olśnienie w bydlęcym spokoju, 
Gdy patrzy na chmury i gwiazdy, i zorze, 
Choć inni umarli, on umrzeć nie może 

l wtedy powoli umiera. 


Zapomnij. Nic nie ma prócz jasnej tej sali 

I walca, i kwiatów, i świateł, i ech. 
Świeczników sto w lustrach kołysząc się pali, 
| oczy, i usta, i wrzawa, i śmiech. 


Naprawdę po ciebie nie sięga dłoń żadna, 
Przed lustrem na palcach unosząc się stań, 
Na dworze jutrzenka i gwiazda poranna, 

I dzwonią wesołe dzwoneczki u sań. 


W WARSZAWIE 


Co czynisz na gruzach katedry 
Świętego Jana, poeto, 

W ten ciepły, wiosenny dzień? 
Co myślisz tutaj, gdzie wiatr 
Od Wisły wiejąc rozwiewa 
Czerwony pył rumowiska? 


1937 


1942 


Przysięgałoeś, że nigdy nie będziesz 
Płaczką żałobną. 

Przysięgałeś, że nigdy nie dotkniesz 
Ran wiolkich swego narodu, 

Aby nie zmionić ich w świętość, 
Przeklątą świątość, co ściga 

Przez wieki potomnych. 


Ale ten płacz Antygony, 

Co szuka swojego brata, 

To jest zaiste nad miarę 
Wytrzymałości. A serce 

To kamień, w którym jak owad 
Zamknięta jest ciemna miłość 
Najnieszczęśliwszej ziemi. 


Nie chciałem kochać tak, 

Nie było to moim zamiarem. 
Nie chciałem litować się tak, 
Nie było to moim zamiarem. 
Moje pióro jest lżejsze 

Niż pióro kolibra. To brzemię 
Nie jest na moje siły. 


Jakże mam mieszkać w tym kraju, 
Gdzie noga potrąca o kości 
Niepogrzebane najbliższych? 

Słyszę głosy, widzę uśmiechy. Nie mogę 
Nic napisać, bo pięcioro rąk 

Chwyta mi moje pióro 

| każe pisać ich dzieje, 

Dzieje ich życia i śmierci. 

Czyż na to jestem stworzony, 

By zostać płaczką żałobną? 

Ja chcę opiewać festyny, 

Radosne gaje, do których 

Wprowadzał mnie Szekspir. Zostawcie 
Poetom chwilę radości, 

Bo zginie wasz świat. 


Szaleństwo tak żyć bez uśmiechu 
| dwa powtarzać wyrazy 
Zwrócone do was, umarli, 

Do was, których udziałem 

Miało być wesele 

Czynów myśli i ciała, pieśni, uczt. 
Dwa ocalone wyrazy: 

Prawda i sprawiedliwość. 


Fot. Andrzej Miłosz 


TRAKTAT MORALNY (fragm.) 


Nie jesteś jednak tak bezwolny. 
A choćbyś był jak kamień polny, 
Lawina bieg od tego zmienia, 

Po jakich toczy się kamieniach. 
KŻ; 

Zbyt wieleśmy widzieli zbrodni, 
Byśmy się dobra wyrzec mogli 

I mówiąc: krew jest dzisiaj tania — 
Zasiąść spokojnie do śniadania, 
Albo konieczność widząc bredni 
Uznawać ja za chleb powszedni. 
A więc pamiętaj — w trudną porę 
Marzeń masz być ambasadorem. 


1948 


WYŻSZE ARGUMENTY 
NA RZECZ DYSCYPLINY 
ZACZERPNIĘTE Z PRZEMÓWIENIA 
NA RADZIE 
POWSZECHNEGO PAŃSTWA W ROKU 2068 


Wzywamy do dyscypliny, nie spodziewając się braw. 
ich brawa bowiem są nam niepotrzebne. 

Lojalnym obywatelom zapewniamy opiekę 

Nie żądając w zamian nic, prócz posłuszeństwa. 
Jednakowoż, zważywszy na wielość doświadczeń 
Wyrazimy nadzieję, że ludzie ocenią 

Jak bardzo różni się słuszność linii przez nas obranej 
Od ich nierozumnych supozycji i pragnień. 

Śmiało powiedzieć możemy, że my, a nikt inny, 
Uratowaliśmy ich z pustkowia sprzecznych opinii, 

Na którym co prawdziwe nie ma pełnej wagi, 
Ponieważ równą wagę ma teź nieprawdziwe. 
Wywiedliśmy ich stamtąd, z tej jałowej ziemi, 

Gdzie każdy z nich, sam na sam ze swoją niewiedzą, 
Medytował nad sensem i bezsensem świata. 

Podobnie jak ich wolność, to jest nagość kobiet, 

Chleb nie smakował im, bo dość go było w piekarni. 
Pod nazwą Sztuki chronili dziwactwa swojej nudy 

I strach codzienny mijającego czasu. 

My, nikt inny, odkryliśmy Prawo Zaciemnienia, 
Rozumiejąc że umysł zostawiony samemu sobie 

Sięga po rzecz ostateczną, nie na jego miarę. 

My, nikt inny, odkryliśmy Prawo Zmniejszonych Celów, 
Ubóstwo i gorycz albowiem są koniecznym warunkiem 
szczęścia. 

I kiedy dziś, szaleni, złorzeczą zakazom, 

Już boją się, że mogłyby zniknąć zakazy. 

Zakaz pozwala im marzyć o sobie większych niż są, 
Aniołach, gigantach być może, siłą wstrzymanych 

w rozpędzie. 

Ich prawda, a wiedzą to, prawdą bywa tylko wbrew naszej 
Czy też wbrew naszym kłamstwom, co przyjmujemy 

z humorem. 

Kraj pieczonych gołąbków nęci ich i odpycha. 

Spotkaliby tam tylko nicość, inaczej: siebie. 

Niech więc będzie wyraźnie i jasno stwierdzone: 

Rządy nasze, choć twarde, nie są bez ich zgody. 

Gdyż według nowych danych większość z nich szepcze we 
śnie: 

Błogosławione niech będą cenzura i niedostatek. 


1969 


MOJA WIERNA MOWO 


Moja wierna mowo, 

służyłem tobie. 

Co noc stawiałem przed tobą miseczki z kolorami, 
żebyś miała i brzozę i konika polnego i gila 
zachowanych w mojej pamięci. 


Trwało to dużo lat. » 
Byłaś moją ojczyzną bo zabrakło innej. 
Myślałem że będziesz także pośredniczką 
pomiędzy mną i dobrymi ludźmi, 

choćby ich było dwudziestu, dziesięciu, 
albo nie urodzili się jeszcze. 


Teraz przyznaję się do zwątpienia. 

Są chwile kiedy wydaje się, że zmarnowałem życie. 
Bo ty jesteś mową upodlonych, 

mową nierozumnych i nienawidzących 

siebie bardziej może niż innych narodów, 

mową konfidentów, 

mową pomieszanych, 

chorych na własną niewinność. 


Ale bez ciebie kim jestem. 

Tylko szkolarzem gdzieś w odległym kraju, 
a success*, bez lęku i poniżeń. 

No tak, kim jestem bez ciebie. 

Filozofem takim jak każdy. 


Rozumiem, to ma być moje wychowanie: 
gloria indywidualności odjęta, 

Grzesznikowi z moralitetu 

czerwony dywan podścieła Wielki Chwał, 

a w tym samym czasie latarnia magiczna 

rzuca na płótno obrazy ludzkiej i boskiej udręki. 


Moja wierna mowo, 

może to jednak ja muszę ciebie ratować. 

Więc będę dalej stawiać przed tobą miseczki z kolorami 
jasnymi i czystymi jeżeli to możliwe, 


bo w nieszczęściu potrzebny jakiś ład czy piękno. 1969 


a success — [e sek'ses], ang., sukces, powodzenie tu 
„szczęśliwy 


ZADANIE 


W trwodze i drżeniu myślę, że spełniłbym swoje życie 

Tylko gdybym się zdobył na publiczną spowiedź 

Wyjawiając oszustwo, własne i mojej epoki: 

Wolno nam było odzywać się skrzekiem karłów i demonów 
Ale czyste i dostojne słowa były zakazane 

Pod tak surową karą, że kto jedno z nich śmiał wymówić 
Już sam uważał się za zgubionego. 1974 


Miniony tydzień - w przeci- 
wieństwie do paru poprzednich 
obfitował w wydarzenia. Po 
pierwsze — w poniedziałek obja- 
wiła się w szkole nasza Wanda. 
Objawiła, bo nie było jej od sa- 
mych ferii. Jako jedyna z nas 
wyjechała wówczas (ma ciocię 
mieszkającą w górach), no, a jak 
wyjechała, to zabawiła dość dłu- 
go. Nie była to rzecz jasna zaba- 
wa jakaś zamierzona. Po prostu, 
nieszczęśliwie wykopyrtnęła się 
na nartach, co ją na parę tygodni 
unieruchomiło. W gipsie. Wróci- 
ła lekko kuśtykając i... grubsza 
o jakieś 4—5 kilogramów, jako że 
ciocia okazała się być typową 
ciocią. hołdującą zasadzie, że 
biednych chorych trzeba konie- 
cznie paść. No i ją skutecznie 
upasła. Biedna Wanda, nie dość, 
że się z tą złamaną nogą namę- 
czyła, to teraz nic mieści się 
w stare sukienki i spódnice. 
Ciamciaramcia, a my wówczas 
zazdrościłyśmy jej tego wyjazdu! 

Po drugie zaś — rozpoczęłyśmy 
przygotowania do powitania 
wiosny. Odbędzie się (dzisiaj po 
południu właśnie) specjalna 
zbiórka drużyny, na której bę- 
dziemy topiły Marzannę, ale 
oprócz tego nasz zastęp postano- 
wił wiosnę powitać oddzielnie. 
Jutro wyruszamy na pierwszą 

"wycieczkę. Trasa jest taka... 
kombinowana. Najpierw pocią- 
giem, potem ok. 12-kilometrowy 
spacerek, a powrót autobusem. 
Mamy wypisane wszystkie roz- 
kłady jazdy, wyliczone, ile czasu 
będziemy pokonywały dystans 
spacerowy i ile czasu zużyjemy 
na posiłek. Wszystko sprawdziła, 
wyliczyła i zaplanowała oczywiś- 
cie Aśka, bo ona jedna zna się na 
planowaniu takich wycieczek, 
w jej starej drużynie organizowali 
je bardzo często. Ciekawe, jaka 
będzie ta nasza?! 

Obydwa te wydarzenia za- 
chwiały nieco realizację naszego 
solennego zamiaru zabrania się 
solidnie za naukę. Wandę musia- 
łyśmy wtajemniczyć w to, co 
działo się podczas jej nieobec- 
ności, szatę dla słomianej Ma- 
rzanny przypadło nam w udziale 
uszyć, a Aśce też różnych rad co 
do wycieczki udzielałyśmy. Skąd 
więc w takich warunkach znaleźć 
czas na dodatkową naukę? Zwła- 
szcza zespołową, kiedy trzeba je- 
szcze się z góry umówić i spot- 
kać. Niestety, nie wyszło więc. 

Stwierdzam to niniejszym tak 
spokojnie, ale w środku wcale 
z tego powodu spokojna nie jes- 
tem.  Ciamciaramcia, głupia 
sprawa wyszła. W końcu prze- 
cież z tego wszystkiego, czym 
zajmowałyśmy się tak intensyw- 
nie w tym tygodniu, najwaźniej- 
sze było akurat to, czym... się 
zająć nie zdążyłyśmy. A przecież 
nie tylko o nas chodzi, ale rów- 
nież o Wandę, która nie chodziła 
do szkoły tyle czasu. Powinnyś- 
my jej pomóc. Tylko, czy my się 
do tego w ogóle nadajemy?! 


GRAŻYNA 


ŚWIĘTO 


zukam czasem prote 
Sio do zapoznania 

Was z twórczością wy 
bitnych kompozytorów. Raz 
jest to rocznica urodzin, in 
nym razem śmierci lub pre 
miery jakiegoś dzieła itd 
hd. Dziś wykorzystuję na 
dejście wiosny, żoby zachę 
Cić Was do poznania baletu 
który jest dla naszego stule 
cia „tym, czym dla XIX wio 
ku była Dziewiąta Bootho 


vena”. Chodzi o „Święto 
wiosny Igora Strawiń 
skiego 


W życiorysie Igora Stra 
wińskiego nie znajdziecie 
wzmianki o odbyciu regu 
larnych studiów muzycz 
nych, w dokumentach - dy 
plomu ukończenia uczelni 
muzycznej. Wiemy jednak, 
że dziewięcioletni Igor grał 
na fortepianie, a ojciec 

śpiewak operowy — zachę: 
cał go do studiowania par 
tytur operowych. Studio 
wał więc i... komponował. 
Pierwsze swoje próby kom- 
pozytorskie pokazał Rim 
skiemu-Korsakowowi, któ- 
ry zaproponował mu pry 
watne lekcje kompozycji 
i orkiestracji. Debiutował 
Strawiński | Symfonią oraz 
suitą „Le Faune et la Berge- 
re”, życzliwie przyjętymi 
przez słuchaczy i krytyków. 
Niebawem poznał twórcę 
„Baletów Rosyjskich” wPa- 
ryżu Sergiusza Diagilewa. 
Dla niego właśnie napisał 
najpierw „Ognistego Pta- 


ka”, potem „Pietruszkę”, 
wreszcie „Święto 
wiosny”'... 


„Pewnego dnja zobaczy- 
łem nieoczekiwanie obraz 
wielkiego pogańskiego kul- 
tu sakralnego: starzy kapła- 
ni siedząc kołem obserwują 
taniec śmierci młodego 
dziewczęcia, które ofiaro- 
wali bogu Wiosny, aby po- 
zyskać jego przychylność. 
To był temat „Święta wios- 
ny” — napisał Strawiński 
w „Kronice swojego życia”. 
Prapremiera baletu odbyła 
się 29 maja 1913 roku 
w Theśtre des Champs-Ely- 
sćes. To był niezwykły wie- 
czór... Publiczność protes- 
towała tak głośno, że tance- 
rze... nie słyszeli muzyki. 
Gwizdano, tupano, krzycza- 
no... Oburzeni byli nie tylko 
słuchacze, ale i krytycy — 
pisali: rzecz tę powinno się 


grać na prymitywnych in 
strumentach — albo w ogóle 
nie grać zgraja dzikich 
mogłaby robić podobny ha 
łas... w rzeczywistości nie 
ma to — w sensie, w jakim 
większość z nas rozumie 
nic wspólnego z muzyką... 
Protestowali nie tylko Fran 
cuzi, ale i Anglicy. Artur Ru- 
binstein w książce „Moje 
młode lata” pisze: „Ostat 
nim spektaklem było 
„Święto wiosny”. Podnie- 
cające opowieści o głoś- 
nym skandalu, jaki wybuchł 
podczas paryskiej premie- 
ry, wywołały w Londynie 
nastrój gorączkowego 
oczekiwania. W zatłoczo- 
nym po brzegi teatrze Drury 
Lane siedzieliśmy jak na 
szpilkach. Krótkie prelu- 
dium zabrzmiało ładnie 
i obiecująco. Ale gdy kurty- 
na poszła w górę, muzyka 
okazała się trudna w perce- 
pcji, a w miarę jak balet po- 
suwał się naprzód, hałas 
i monotonia partytury oraz 
niezrozumiała akcja sceni- 
czna zaczęły mnie drażnić. 
A gdy doszło do ostatniego 
histerycznego tańca dziewi- 
cy składanej w ofierze, ner- 
wy odmówiły mi posłusze- 
ństwa. Poczułem się przybi- 
ty i nieszczęśliwy. Rozległy 
się uprzejme oklaski, a także 
kilka gwizdów..." W tej sa- 
mej książce Rubinstein 
wspomina rozmowę ze 
Strawińskim, który miał 
wtedy powiedzieć: „Święto 
było właściwie buntem 
przeciwko istniejącym tra- 


dycjom muzycznym. Stara 
łom się jodynio wlać w mu 
zykąę trochą świeżoj krwi, 
tchnąć w nią nowo życio.' 
Czym Strawiński zasko 
czył molomanów? Na pew 
no tematem, zaczerpniątym 
z wierzeń | obrzędów poga 
ńskigh Rusi, na pewno ma 
teriałem dźwiękowym 
dysonansami, politonal 
nością, a przede wszystkim 
rytmiką — zaskakującymi 
synkopami, akcentami i fer 
matami. Niekonwencjonal 
na była także choreografia 
wielkiego Wacława Niżyń- 
skiego. Ten wyjątkowy, 
awangardowy, wyprzedza- 
jący swoją epokę balet wy 
stawiono tylko... sześć razy. 
A i obecnie rzadko trafia na 
sceny teatrów operowych, 
choćby ze względu na trud- 
ności wykonawcze. Pole- 
cam więc Wam częściej pre- 
zentowaną wersję koncer- 
tową, utrwaloną także na 
płycie Polskich Nagrań... 


GAZETA MELOMANÓW 


Na prośbę wielu czytelników zamieszczamy dziś zdjęcie Johna Lennona w towarzystwie 


Yoko Ono 


Przypominamy chyba najlepszą piosenkę o wiośnićć. 


Wszystko kwitmie wkoło 


słowa: Michal Bobrowski 


Wiosna! Cieplejszy wieje wiatr 
Wiosna! Znów nam ubyło lat. 
Wiosna! Wiosna wkoło, 
rozkwitły bzy 
śpiewa skowronek nad nami. 
Drzewa strzeliły pąkami 
Wszystko kwitnie wkoło, 
1 ja, ty 
Ktoś na niebie owce wypasa, he! 
Popatrz, zakwitł jaż twój parasol, 


hej! 
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Muzyka: Andrzej Zieliński 


Nawet w bramie pan Walenty, 

stróż, 
puszcza wiosną pierwsze pędy już! 
Portret dzładzia rankiem wyszedł 

z ram 
I na spacer poszedł sobie sam! 
Niepotrzebny tytul, wiek I płeć 
by zielono wiosną w głowie mieć! 
Wiosna! Wiosna! 


muuyka: Radraej Lelińsb 
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SPROSTOWANIE 


W „Świecie Muzyki” z dn. 21 II 1981 r. zamieściliśmy nuty i słowa 
piosenki „Co jest duże, co jest małe” M. Dagnana | Wenantego Macieja 
Domagały — a nie Domigały. Za błąd drukarski przepraszamy kompozy- 


tora i czytelników. 


KONKURS 


Redakcja „Synkopy”* ogłasza 
konkurs na piosenkę dla młodzie 
ży. Tematyka konkursu winna do- 
tyczyć spraw młodzieży — jej życia, 
zainteresowań, przeżyć, aspiracji, 
ideałów, stosunku do rzeczywis 
tości itd. Organizatorom szczegól 
nie zależy na utworach, które moż 
na będzie wykorzystać w akcji roz 
śpiewania młodzieży. Piosenki na- 
leży nadsyłać do 31 grudnia tego 
roku. Wybrane w pierwszym eta- 
pie zostaną przekazane laureatom 
— debiutantom krajowych przeglą 
dów i festiwali na Warsztatach Pio- 
senkarskich w celu przygotowania 
etiudy widowiska muzycznego, 
które zaprezentowane zostanie 


podczas Młodzieżowego Festiwalu 
Piosenki w Toruniu. Konkurs jest 
otwarty | mogą w nim brać udział 
nie tylko członkowie związków 
twórczych, ale także uwaga! 
uwaga! — amatorzy (stąd informa 
cja o konkursie w Świecie Muzyki) 
Najlepsze piosenki zostaną nagro 
dzone i wyróżnione oraz opubliko 
wane w „Synkopie”. Zaintereso 
wanym podaję adres organizato- 
rów: Redakcja „Synkopa” Oddział 
Warszawa, ul. Senatorska 13/15, 
00-075 Warszawa z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs na piosenkę dla 
młodzieży”. Dodatkowych infor 
macji udziela sekretariat - tel 
26-70-97 


DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH NR 1 
w Piotrkowie Tryb. 
97-300 Piotrków Tryb., 
ul. Roosevelta 1 
ogłasza zapisy 


kandydatów do: 
ZASADNICZEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO 
w zawodzie 
produkcja szkła 
i wyrobów 
szklanych. 


Do szkoły przyjmowani są tylko chłop- 
cy, którzy ukończyli 8-klasową szkołę 
podstawową w wieku od 15 do 17 lat. 
Przyjęcia do szkoły bez egzaminu 
wstępnego. 

Szkoła posiada własny internat, w któ- 
rym zapewnia się pobyt dla młodzieży 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś 
jest nawet przedsmak lata wakacji w „„łań- 
cuchowej" lamigłówce. 

Przede wszystkim dla tych, którzy dopiero niedawno zaintereso- 
wali się Abrakadabrą, zamieszczam „śmieszne domino”, A wszys- 
tkim życzę jak zwykle dobrej zabawy! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Przedstawiam Ci sześć poziomych 


DZIE 
LATO. 


Choć to zaledwie początek kalendarzowej wiosny, kto nam 
broni pomarzyć m iecte?"Wtatnie"na tych ośmiu obrazkachę 
mamy różne wakacyjne scenki. Moi starzy przyjaciele =, 
doświadczeni abrakadabryści od razu spostrzegli, że chodzi tu 
o lamigłówkę typu „łańcuch”. Otóż na obrazku Ą jest pewien 
przedmiot, który powtarza się w takiej samej postaci na 
obrazku G, I znów jakiś inny przedmiot z obrazka G powtarza 
się na innym obrazku i tak dalej, aż „łańcuch” połączy 
wszystkie obrazki 


rzędów tego dziwnego domina. Tylko 
w pierwszym, nie oznaczonym literą 


rzędzie, są wszystkie „,kamienie”; 
w rzędach A, B, C, D i E ostatnie 
kamienie są puste i Ty właśnie powi- 
nieneś w ich pola wpisać odpowiednie 
liczby. Pierwszy rząd jest przykładowy: 
zasada panuje w nim taka, że każda 
liczba w lewej połowie każdego nastę- 
pnego kamienia powiększa się o 1, 


w prawej — podwaja się. Powiem Ci, że 
w każdym następnym rzędzie panuje 
inna zasada — musisz ją odkryć. Roz- 
wiązanie znajdziesz za tydzień. 


zamiejscowej. 
Uczniowie otrzymują stypendia oraz 


następującą pomoc materialną: TAJE MNICZE 
a) wynagrodzenie miesięczne w wy- DZIAŁANIA 
sokości 
W tym układzie rysuneczków ROME HEJ 
w klasie | — 950,- zł miesięcznie zaszyfrowane są matematyczne 
w klasie Il — 1150,- zł Ę działania na liczbach. Każdy rysu- 
w klasie III — 1500,- zł 5 neczek — to jedna cyfra. Powtarza- 


jące się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wy- 
konujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. Życzę dobrego 


Wszyscy uczniowie zamieszkujący 
w internacie otrzymują bezpłatne wy- 
żywienie wartości 713 zł miesięcznie. 
Ponadto otrzymują dodatek na wydat- 


ki osobiste płatny w gotówce miesię- myślenia! 
cznie. 

w klasie I — 387,- zł miesięcznie 

w klasie Il —.537,- zł " 

w klasie Ill — 187,-2ł " 


b) nagrody kwartalne w wysokości 
300,- zł. 

c) bezpłatne zaopatrzenie w podręcz- 
niki i pomoce szkolne, 

d) posiłek regeneracyjny, 

e) zwrot kosztów przejazdu — raz 
w miesiącu z miejsca zakwatero- 
wania do miejsca stałego zamiesz- 
kania, 

f) po ukończeniu szkoły i podjęciu 
pracy w Hucie Sżkła absolwenci 
otrzymują 10.000,— zł pożyczki bez- 
zwrotnej. 


Do podania należy dołączyć: 

1. życiorys 

2. wyciąg z 
rodziców 

3. świadectwo lekarskie 

4. świadectwo ukończenia 
podstawowej. 


dowodu osobistego 


szkoły 


K-18 


Dobra, szefie! - odpowiedział Kid. Lekko zarzu- 
cił sobie żeglarski worek na plecy. — Tylko nie 
zeżryjcie wszystkiego beze mnie. 

— Dobra, dobra! A ty nie przepij jego kurty i wor- 
ka, Inaczej w łeb i do wachy. Tym razem mówię 
poważnie. No, chłopcy w drogę. Brzuchy też mają 
prawa. 


RUDY ALLAN I SPÓŁKA — MELINA 


Jadłodajnia Bladego Joe mieściła się w zakamar- 
ku, który nawet trudno było nazwać zaułkiem. Od- 
rapane i pokryte wieloletnią warstwą brudu ściany 
odstręczały swym wyglądem. Bywalcy jednak wie- 
dzieli, że wewnątrz wielki, żelazny piec promieniuje 
ciepłem, jedzenie zaś jest proste, obfite i tanie. 
Jadłodajnia Bladego Joe była miejscem spotkań 
ludzi żyjących na peryferiach portowego miasta. 

Rudy Allan i jego towarzysze wtargnęli zgwarem 
i wrzawą. Pomieszczenie było pełne. przeszli po- 
między stołami, pozdrawiając siedzących. Usado- 
wili się w kącie. 


jo rozwiązaniu krzyżówki litery z ozna- 
czonych kratek, czytane rzędami pozio- 
mymi, utworzą rozwiązanie — przysłowie 
greckie. Napisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie pre- 
miowane nr 328”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) życie bez denerwujących 
wydarzeń, bez niepokoju, 6) warzywo 0 ja- 
dalnych liściach, 9) osoba prywatna dzierża- 
wiąca sklep, 10) dyskryminowanie ludzi 
z powodu koloru skóry, 11) imię żeńskie, 
12) pierwiastek chemiczny, którego wszyst- 
kie połączenia z innymi pierwiastkami są 
trujące, 15) zasłania twarz — na balu karna- 
wałowym, 18) grzyb jadalny, 21) marzec lub 
sierpień, 22) na zakupy, 23) kupiec gdański 
(zm. 1640 r.), organizator floty polskiej za 
Władysława IV, 24) duża tablica na karto- 
nie; z rysunkiem, fotografią itp., 25) stara, 
wysłużona łódź, 26) imię cara Godunowa. 

PIONOWO): 2) taka, jaka praca, 3) najgrub- 
szy palec ręki, 4) nora, 5) podróż statkiem, 


ka z wąsami. 


z 22 numeru 


wo: przylaszczka. 


Nagrody wylosowali: 


Śląska. 


— Fatty, działaj! — polecił Allan. 


Grubas podniósł się, rozchylił nozdrza i węsząc, 
z powagą oświadczył: 

— Groch zwędzonką. Gulasz zsolonej wołowiny. 
Boczek pieczony. 


— Przestań wąchać, wal do Bladego Joe i po- 
wiedz mu, że się kłaniam. 


Jack rozejrzał się po sali. Przy stołach siedziały 
grupki dyskutujących żeglarzy i dokerów. W powie- 
trzu unosiły się kłęby ostrego tytoniowego dymu. 
Przy piecu siedziało kilku staruszków grzejących 
swe anemiczne ciała. 


— Widzisz tego siwego z glinianą fajeczką? — 
Allan wskazał sędziwego starca o pałąkowatym 
grzbiecie. — To „Król Poe”. — Król Poe — zastanawiał 
się Jack. Nagle przypomniał sobie opowiadanie 
ojca. — Król Poe! - wykrzyknął zaskoczony. — Mistrz 
Wszechławic, Dorsza i Foki? Myślałem, że już daw- 
no umarł. Ten milioner? 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZAPAŁCZANA SPIRALA | 
rozwiązania obok. WIOSENNE PTAKI: 10; bo suma 
liczb z obu skrzydeł razy liczba z ogona daje liczbę 
z głowy. CZEGO TU BRAK: obrazek 2 - brak wąsów, 
kawałka firanki w prawym oknie, parapetu w lewym 
oknie, banderki na maszcie łódki; obrazek 3 - brak nosa 
psa, kuli na kolumnie, jednej z kałuż, stopy chłopca; 
obrazek 4 — brak uchwytu przy drzwiach, obroży psa, 
jednej „fali” na wodzie, obcasa u lewego buta człowie- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 324 


„Świata Młodych” 
z dnia 21.02.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskrętnie. 
tęgoskór, rosiczka, czernica, jałowiec, lew- 
konia. Poziomo: osika, irga, rzep, ożyna 
Pionowo: wiąz, kurka, ziele, irys, Dodatko- 


Agnieszka Abramczuk — Połaniec, Roman 
Domański — Żarów, Renata Dzyr — Poniato- 
wa, Małgorzata Krygier — Długowola, Ma- 
riusz i Andrzej Majerowie —- Kamiennik, 
Beata Nicpoń — Chełm, Wojciech Nurowski 
— Warszawa, Andrzej Prażźmo — Puchaczów, 
Liliana Rau — Poznań, Adam Ziółek - Ruda 


ODPOWIEDZI 


DZIWNE  LUDZIKI: 


szywane do ubrania, 8) elektryczny lub ga- 
zowy grzejnik wody, 13) roślina oleista, 14) 
owalna figura geometryczna, 15) człowiek 
tępy, głupi, 16) brzeg, 17) terytorium fede- 
ralne w płn. Brazylii, 18) gatunek mięsa, 19) 
na półce sklepowej, 20) olbrzym. 


Allan cierpko się uśmiechnął. 

— Tak, ten milioner. Ma pod dziewięćdziesiątkę. — 
Zrobił kołujący ruch palcem na czole. - Klepki mu się 
pomieszały. Żyje z tego, co mu dadzą. Siedzi tu, bo 
Blady Joe ma dla niego zawsze miskę zupy. 

— Ajego miliony? Przecież miał pół Portu Święte- 
go Jana i największą flotyllę szkunerów. 

— Ba! - odpowiedział Allan. — Miał, a teraz ma ją 
„Wielka Dwójka”. Gryźli go przez kilka lat, aż go 
wygryźli. Czasami stary Poe, jak się rozgada, to 
plecie do rana. Ale wspomnij mu Wielką Dwójkę: 
zacznie syczeć, parskać jak opętany. Krzyczy, że pół 
miasta należy do niego. Ludzie się śmieją, ale on ma 
rację. Ojciec, jak jeszcze żył, opowiadał mi o nim. 
Mój stary był adwokatem, więc wiedział co mówi. 
A że mówił za dużo, więc jego też zrujnowali i wpę- 
dzili do grobu. Widzisz, Wielka Dwójka miała najlep- 
szych prawników z tej strony oceanu. Tak kołowali, 
tak kręcili, tyloma kruczkami omotali starego Poe, 
że tracił pozycję za pozycją, aż stracił wszystko. 
Teraz płacze i odgraża się, ale to już bezużyteczny 


6) rodzaj pistoletu maszynowego, 7) przy. ZADANIE PREMIOVWANE INR 328 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


wrak. Wyssali z niego wszystko i odrzucili jak skoru- 
pę langusty. 

Fatty zjawił się przy stole. Uśmiechał się od ucha 
do ucha. Allan spojrzał na jego zatłuszczony pod- 
bródek. 

— Już coś wepchałeś! pokaż forsę. 

— Jak Boga kocham, nie ruszałem! Joe dał mi 
golonkę za to, że przyniosłem mu kawałek kabla, 
o który prosił — tłumaczył przerażony Fatty. 


— No, uważaj! Jak załatwiłeś? 

- Zupa fasolowa, golonka z grochem, budyń. 
Wszystko razy sześć! — wypalił Fatty stając na 
baczność. — Za zmywanie: piwo, dodatkowy budyń 
i po kawałku zakalca. 


— Dobra! Dzisiaj naczynia zmywasz ty, Fatty, 
i Jean. Zaraz po wyżerce jazda do kuchni. 

— Masz i młodszego brata. Ojca zeszłej jesieni 
zmyło przy Mulins Cove. Chodził jako sternik na 
„Gwieździe Północy” z szyprem Lawsonem. 

Cdn. 
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STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


— Nie mam, już nic nie mam — zapewniał płacz- 
liwie. 

— Pomóc? — zapytał Allan odkładając czapkę. 

— Nie, nie — pośpieszył Fatty. — Zaraz, o patrzcie, 
jeszcze ćwiartka. Widocznie zaplątała się w pod- 


BRAWO! 


(Z KREW! 
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"SODOMA I GOMORA, PANIE 
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TER ZOSTA- 
IE! 


szewce. — Dwudziestopięciocentówka zadzwoniła 
na zebranym w czapce bilonie. 

Wybuchł śmiech. Fatty zrobił smutną minę i z re- 
zygnacją machnął ręką. 

— Wszystko przeraża — dobrodusznie wyjaśnił 
Kid, zadowolony, że nie tylko on ulega namiętnoś- 
ciom. 

Jack sięgnął do kieszeni. Teraz wszyscy patrzyli 
na niego. Wyjął pieniądze. Rzucił do czapki przeszło 
dziewięć dolarów. Kid gwizdnął przez zęby. 

Allan rzucił okiem na pieniądze. 

— Wszystkie? — zapytał. 

— Wszystkie — odpowiedział Jack. 

Chwilę mierzyli się wzrokiem. Allan wyjął z czap- 
ki siedem dolarów i podał je Cowleyowi. 

— Schowaj. Tyle nam wystarczy. 

— Ale... jeśli... 

— Schowaj! — uciął krótko Allan. 

Czapkę wręczył Fatty'emu. 

— Przelicz. 

— Sześć baniaków i ćwiartką — oznajmił grubas. 

— Hm! Teraz rusz swoim zatłuszczonym móz- 
giem i skomponuj za to odpowiedni posiłek. Dwa 
„nikle”” zostaw na papierosy — zarządził Allan. 


UDZIELA PORAD 
PSYCHIATRA DR. ĆWIERĆ 


JESTEŚMY KOMISJĄ 
LOKALOWA . MAMY 
USTALIĆ STOPIEŃ 
ZDEWASTOWANIA 
POMIESZCZEŃ: 


h 


A MOZE DZIECI ; 
p, WYSŁĄĆ NA WIES? 


NIE DBALIS- 
CIE ZBYTNIO 
O LOKAL? 


— Fatty, jako obżartuch, ma największe doświad- 
czenie w sprawach wyżerki — wyjaśnił Jackowi. — 


Co robisz? — zapytał widząc, że Cowley zeszedł 


z worka, rozwiązał go i wyciąga swoje rzeczy. 

— Nic. Szukam czegoś. O jest! — Wyciągnął kurtę 
żeglarską. Ciężka z dobrej australijskiej wełny, 
świetnie chroniła przed zimnem. Rozłożył ją, strze- 
pnął i rzucił Kidowi na kolana. 

— Masz! Przywdziej. Po co ma leżeć w worku? 

Kid ze zdziwieniem spojrzał na Jacka, a następnie 
wzruszając ramionami — na Allana. Odwrócony 
Jack pakował rzeczy do worka. Kid ukradkiem ma- 
cał materiał, nie wytrzymał pokusy i nałożył. Dłońmi 
wygładził zmarszczki. Kokieteryjnie zademonstro- 
wał się ze wszystkich stron współtowarzyszom. 
Rozległ się zbiorowy gwizd uznania. 

— Lord wśród naiwnych wyspiarzy, czy matołek 
z Wysp Nieoczekiwanych — zauważył Allan. — A ty — 
zwrócił się do Jacka — pilnuj swego, bo przechleje ci 
kurtkę przy najbliższej okazji. Gdzie mieszkasz? — 
zapytał po chwili. 

— Ja... no, właściwie nigdzie. Wprost ze szlaku. 
Chciałem w Armii Zbawienia. 
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WYDAWCA — AŚW „Prasa-Ksiąrka 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy. 
dawnicza 00-564 Warszawa, vi. Ko 
szykówa GA. Telefony. Dyrektor 28. 
08-73, Dział Wydawniczy 29 35-52 
Prenurnerata krajowa, miewęczna 
19,50 zł, kwartalna 58,50 mt, półrocz 
na 117 zł, roczna 234 21. Od instytucy 
i szkół miast wojewódzkich i gmin 
pranumeratą przyjmują wytączrwe 
miejscowe oddziały | dsiegatury 
RSW „Prasa-Książka-Auch" w ter 
minie do 25 listopada na rok nasię- 
pny. Od instytucji, szkół w msejsco- 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch” oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych pranumeratę przyjmu 
ją wytącznie mićjscowe urzędy po- 
cztowo -talekomunikacyjne oraz ls 
tonosze w termunie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenur 
meraty. 

Prenumeratę ze ziezggmem wysyfki 
za granicę przyjume RSW 
Książka-Ruch'”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045- 


P,aż> 


139-11 

Prenumerata ZE zieceruem wysyłki 
za granscę jest droższa dia zieceruo 
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— Gdzie? W tym cyrku? Wszy by cię zjadły. Jak ci 
na imię? 

— Jack... — odpowiedział niezbyt zadowolony 
z indagacji i sposobu rozmowy, który bardzo różnił 
się od powolnej, rzeczowej mowy ludzi Wybrzeża. 

— No jak, chłopcy? Bierzemy go do meliny? — 
Rudy zwrócił się do innych. 

Skinęli głowami. 

— Pewnie — powiedział Jean. Po co ma iść do tej 
wszalni. 

— Sztama? — zapytał Allan spluwając na dłoń. 

— Sztama — odpowiedział Jack, czyniąc to samo. 

Wymienił z nim uścisk. Po kolei wszyscy podawa- 
li mu dłoń przedstawiając się: 

— Paddy, inaczej Patrick O'Neill, w skrócie — Kid 

— Jean, jako żem Francuz. 

— Robby, mów mi Fatty. 

— Piąty to Henry, czyli Limer — Anglik, autentycz- 
ny syn Albionu — wyjaśnił Allan. — Wiesz, ten, co 
poleciał do miasta, mieszka u swojej matki. — Więc 
śpisz u nas. Kid, bierz jego worek i hulaj z nim do 
meliny. Spotykamy się u „Bladego Joe”. 


Dokończenie na str. 7 


